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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

* wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Efcspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasai Haus- 
wsbb* I, 8. — Listy naieży frankować.

Rsklamacye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakeyi Nr. 88.

f  t t i  t  x  i  r a
, a ru i o j s e o w a : m ie j  s a o w i-. •

?GOial# . . . 32 K., I fcwlsrórsoznif 3 K. — h. j ntozalfc . . . 24 K. I świsrireozsis . . 8 K. 
półrooziiio . . IS K. | Btiseięaznis 2 K. 70 h. [ pttłrsozuie . 12 K. | snls3l?oza<s . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwaeh 3 E. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy I !itsraoki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Pnswodiilk1* prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń; Wiersz petitowy lab jee- 
miejsce 20 htk

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hak, nclssW  
ne po 60 fcai. za wiersz łub jogo mis juce miary -p* 
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przy! 
moje wyłącznie: Biuro dzienników Sokałewekieę- 
wa Lwawle Pasaż Hausmanna I. 8. W Paryż:; wy 
łącznie Ageaeya: O. Adam (V. d« Buczkowski) Sb 
Rue de Earean*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

C. k. Namiestnictwo zamianowało star­
szego inżyniera Leona B a ł t a r o w i c z a  w 
starostwie w Rzeszowie, komisarzem nadzo­
ru kotłów parowych na powiaty: kolbuszow- 
ski, ropezycki, rzeszowski, strzyżowski i tar­
nobrzeski.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 21 lipca.

Trzecia ankieta
w sprawie kwestyj z dziedziny admini- 

straeyi szkół ludowyeh.
II. Posiedzenie popołudniowe z dnia 

19 lipca b. r.
Poseł W a s u n g  wystosowuje apel do 

Rady szkolnej krajowej, aby z nadchodzącą 
zimą wysłała kogoś do wszystkich miejsco­
wości, w których niema szkół publicznych, 
a są prywatne szkółki gminne celem jedno­
litego zbadania ich pod względem warunków, 
wśród których istnieją i wyników, jakie osią­
gają.

Uznając potrzebę przymusu szkolnego, 
oświadcza się za zniesieniem rekursu w spra­
wie kar do pewnej wysokości i przeciw za­
mianie grzywny na karę aresztu. Wykonanie 
przymusu należałoby oddać Radom szkolnym 
miejscowym, jednak tyiko w tych miejscowo­
ściach,* w których pozostają pod kierunkiem 
inteligentniejszych czynników. Orzeczenia ta­
kich Rad miejscowych powinny starostwa wy­
konywać bezwzględnie. Bardzo wiele gmin, 
może dziewięć dziesiątych co do liczby, nie 
wie, że można stosownie do potrzeb ludności 
unormować godziny nauki wśród dnia i roz­

łożyć ferye. Takie wiadomości powinna Rada 
szkolna krajowa popularyzować w pisemkach 
ludowych, a nie zadowalać się umieszcza­
niem ich w swoim dzienniku urzędowym. Na­
leżałoby zamieścić wiadomości i o tern, że 
Zarząd kolei żąda od swoich stale zatrudnia­
nych robotników ukończenia szkoły ludowej 
i popiera w ten sposób-oświatę, a za tym 
przykładem winnyby postępować i inne wła­
dze i zarządy. Przy normowaniu godziu nauki 
szkolnej należy jednak nie zapominać o naj­
ważniejszych potrzebach nauczyciela, jako 
człowieka.

P. dr. A d a m  zaznac-za, że tekst ustawy 
krajowej co do zakładania szkół jest eiaśniej- 
szy, niż tekst odnośnej ustawy państwowej
i ztąd wynikają trudności. Wszystkie gminy, 
w których z powodu braku ustawowych wa­
runków niema szkoły, należałoby szczegółowo 
zbadać i w każdym poszczególnym wypadku 
szukać sposobów zaradzenia trudnościom, które 
w każdej gminie mogą być inne.

Karna strona przymusu jeszcze nie wy­
czerpuje sprawy. Powinna istnieć zachęta do 
posyłania dzieci do szkoły i może nie od 
rzeczy byłoby premiowanie dzieci z fundu­
szów/karnych, oczywiście nie pieniężne, ale 
w inny sposób i zbadanie, czy i jaka pod 
tym względem wyrobiła się praktyka. Przy­
mus należy rozumieć tak, aby dzieci były 
stale zniewolone do uczęszczania i kończenia 
szkoły; istnieje bowiem rażący stosunek mię­
dzy liczbą dzieci zapisanych na pierwszy rok 
nauki, a iiezbą dzieci kończących szkołę.

Go do rozdzielania feryj i uregulowa­
nia nauki doradza tylko rozpowszechnić do­
tyczące przepisy, a nie nadawać im sankcyi 
przymusu. Sprzeciwiając się karze aresztu, 
żałuje, iż niema statystyki, która wykazała­
by ile dzieci rodziców karanych aresztem zo­
stało przywróconych szkole.

Starosta N i e s i o ł o w s k i  oznajmia, że 
sprawa organizaeyi szkół w gminach, któ­
re ich dotąd nie posiadają, znajduje się w 
pełnym toku i że dopiero z końcem roku 
będzie można stanowczo orzec, ile gmin mu­
siałoby pozostać bez szkoły. Mówca przypo­
mina, że liczba ta dosięgnie 150.

Starosta C z e r n y  wyjaśniał, że Radzie 
szkolnej brak dat co do używania funduszów 
karnych na premie.

Radca Dworu P r o k o p c z y c  próbo­
wał oddać wykonanie przymusu szkolnego 
Radom szkolnym miejscowym w powiecie 
swoim, ale one wypraszały się od tego, gdyż 
to odbiera im wszelką popularność w miej­
scu. Oświadcza się też przeciw karze a- 
resztu.

Pos. dr. M a k u c h  pragnie, aby Rada 
szkolna krajowa, mając możność zakładania 
szkół po myśli prezesa Laskowskiego, nie 
czyniła tego n. p. w przysiółkach przez od­
rywanie pojedynczych klas od szkoły macie­
rzystej i nie utrudniała w ten sposób pow­
stawania szkół więcejklasowych. Oświadcza 
się za nauką wędrowną należycie zorganizo­
waną i premiowaniem kursów prywatnych, 
które ludność sama sobie urządza. Mówca 
wyraża zdanie, że frekweneya szwankuje z 
powodu braku sił nauczycielskich. Jeżeli na 
1 nauczyciela przypada 100 — 150 dzieci, 
wtedy on sam musi rozluźnić frekweneyę, 
aby mógł podołać ciężkiemu obowiązkowi. 
Władze powiatowe autonomiczne zachowują 
się nieraz biernie wobec spraw szkolnych, a 
czasem działają szkodliwie, delegując do Rad 
szkolnych miejscowych ludzi zgoła nieodpo­
wiednich, lub nie mieszkających w gminie 
n. p. zsrządców^oddalonych folwarków. Nie­
które gminy wstawiają do swego budżetuTundu- 

j sze na pomoc biednym dzieciom, a władze po- 
| wiatowe skreślają im te pozycye. Czasem 

znowu nauczyciel wyrzuca dziecko ze szkoły 
a potem donosi, iż ono zaniedbuje uczęszcza­
nia. W gminach, w których mieszka cztery 
piąte Rusinów, istnieją szkoły z językiem wy­
kładowym polskim a to pobudzając ludność 
do uporu wpływa także na złą frekweneyę. 
Przytem Rada szkolna krajowa czyni prze­
szkody w zakładaniu szkół prywatnych, a nie 
powinna tak postępować nie mając środków, 
aby urządzać takie szkoły, jakich ludność 
potrzebuje. Ludność polska skoncentrowała 
swoją działalność w tym kierunku w To w. 
Szkoły \udowej; Rusini stawiają w tym kie­

runku pierwsze kroki i dlatego zasługują na 
życzliwe poparcie.

Wiceprezydent dr. D e m b o w s k i  o- 
świadcza, że co do języka wykładowego po­
stępuje Rada szkolna krajowa ściśle według 
przepisów ustawy z 22 czerwca 1867, która 
tę sprawę wyraźnie określa. O ile. warunkom 
ustawowym stanie się zadość, Rada szkolna 
krajowa nigdy nie czyni jakichkolwiek tru­
dności w zaprowadzeniu ruskiego języka w - 
kładowego. Co do zakładania szkół pry watnych 
obowiązuje wyraźne brzmienie § 70 państwow ej 
ustawy szkobej. Jeżeli idzie o powierzenie 
ważnego obowiązku, ciążącego na kraju, in- 
stytucyi prywatnej, to władza musi mieć pe­
wność, że warunkom ustawowym stało się 
zadość, a w szczególności, że osoba, której 
się to zadanie powierza, daje wszelkie słu­
sznie przez przepisy wymagane rękojmi e 
Z tego tytułu nie wychodziła jednak Rada 
szkolna nigdy po za ramy ustawowe.

Radca Dworu B a r a n o w s k i ,  powołu­
jąc się na świadectwo obecnego radcy Rządu 
Barwińskiego, stwierdza, że przy organizowa­
niu prywatnych szkół ruskich im. Szewczenki 
wa Lwowie i PP. Bazyliansk w Jaworowi* 
Rada szk. pomagała sama przez swoje organa 
usuwać wszystkie trudności, które mogły 
stanąć otwarciu tych szkół na przeszkodzie. 
Co do rozrywania szkół, poruszonego przez 
posła dr. Makucha, to Rada szkolna przeszka­
dza nieraz degradowaniu szkół na niższo- 
klasowe, gdy jednak takiego rozbicia jjdnrj 
szkoły na dwie domaga się gmina z ważnych 
powodów, trndno tego nie uwzględniać. 
Spraw takich generalizować nie można. Za­
strzega się przeciw przymusowemu i szablo­
nowemu traktowaniu rozkładu feryj, a rzeczą 
Rad szkolnych okręgowych powinno być za­
dekretowanie, gdzie i jak te ferye należy 
rozłożyć. Zarządzenia owe jak i co do ure­
gulowania godzin mają tylko na celu, aby 
pracę im ulżyć, a nie zagoryczaó im życia.

Co do udziału czynników/ autonomi­
cznych w opiece nad szkołami, to autonomia 
z dołu sama tego powinna się domagać, a 
nie czekać, aż ją Rada szkolna krajowa do 
tego musiała pobudzać. W tem leży istota

10)

Anatol Krzyżanowski.

D Z I W A K .

IV.
(Ciąg dalszy).

Wtargnięcie nowego gościa uwolniło 
go od odpowiedzi.

Na progu, wprowadzony przez Anto­
niego, ukazał się pan Brzeszczot.

Wspaniałość salonu, którą znał zresztą, 
onieśmieliła go nieco. Powiódł wzrokiem po 
całości, od kryształowych, pozłocistych pają­
ków i zwierciadeł do posadzki kosztownej, 
jak lustro błyszczącej i spuścił z kolei oczy 
na buty swe, wprawdzie otrzepane chustką, 
lecz niemniej warstwą kurzu pokryte i onie­
śmielony zawahał się sekundę.

Grudowski powstał i nie bez pewnej 
złośliwej intencyi względem pani Ady zawo­
łał głośno:

— Prosimy, panie Brzeszczot, prosimy 
bliżej! Jesteśmy tu sami swoi, w rodzinnem 
kółku przecież.

Szlachcic nabrał natychmiast wrodzo­
nego mu tupetu i fantazyi. Posunął się na­
przód i szastnął zapylonymi butami, oddając 
zamaszysty ukłon. Niezrażony zaś lekcewa- 
zącem kiwnięciem głowy ze strony małżon­
ków Porębskich, ujął w obie dłonie wycią­
gniętą ku sobie prawicę Grudowskiego i po­
trząsał nią silnie.

— Kuzynie, dobrodzieju — wołał — 
czołem takiemu gospodarzowi! Czołem! Ob­
szedłem wszystko od krańca do krańca; pola. 
łąki, zabudowania, i szczerem sercem rzec 
mogę: Na wystawę dobra Grudowskie, na 
wystawę!

Kręcił głową z podziwem, potrząsając 
równocześnie na dowód uznania i zachwytu 
dzierżoną wciąż w obu rękach prawicą go­
spodarza domu.

— Powiadam śmiało, — ciągnął — iż 
wolałbym być u kuzyna dobrodzieja owcą, 
koniem...

— Albo osłem — syknęła przez zęby 
pani Ada.

— Owcą, koniem, wołem nawet, — koń­
czył — niż na swojej leśniczówce panem. 
Wszystko doskonale utrzymane, zamożne, 
spasione.

— Niechże kuzyn siada — przerwał 
Grudowski litanię.

Szlachcic1, obejrzał się za stołkiem, 
a ujrzawszy filigranowe, roccocowe, całe w 
złoceniach krzesełeczko na delikatnych rze­
źbionych nóżkach, obrócił się i wskazując 
na nie palcem, zawołał głośno:

— Kuzynie, dobrodzieju, czy to do sia­
dania?

Był tak niesłychanie komiczny w dłu­
gim, czarnym tużurku i zbyt szerokich ka­
wowych spodniach, z fantastycznym fonta- 
ziem zamiast krawata i ręką wyciągniętą w 
zdumieniu w stronę wykwintnego, stylowego 
mebla, że nawet Grudowski z trudnością 
utrzymywał powagę.

— Kuzynie, dobrodzieju, — powtórzył 
z powagą — czy można na tem usiąść? Bo, 
jakem Brzeszczot, herbu Goła szabla, cacko 
podobne stworzone chyba dla tak pięknych 
dam, jak kuzynka Porębska.

Pani Ada skrzywiła się, lecz równocze­

śnie komplement ów kazat jej zrozumieć, iż 
nadleśny, krępowany ubóstwem swem w tym 
możnym domu, przesadzał umyślnie może 
swoje prostactwo.

Grudowski pospieszył podsunąć mu wię­
ksze i silniejsze krzesło. Chcąc zaś uwolnić 
skromnego gościa od przymrużonych złośli­
wie oczu i lekceważących uśmiechów pani 
Ady, spróbował skierować rozmowę na inne 
tory.

— Gdzież twoi chłopcy, kochany ku­
zynie? Nie widziałem ich wcale.

— At!... Kłopot.... — machnął ręką i 
posmutniał. A podnosząc ku Gradowskiemu 
spojrzenie, w którem bolesna jakaś paliła 
się iskra, dodał ze sztucznym widocznie hu­
morem.

— Zostawiłem samych urwisów, żeby 
nie rozbrykali się po polach, więc, bez do­
zoru, pobiło się to i podrapało. Zamknąłem 
teraz na trzy spusty, w oficynie. Nie dosta­
ną za karę kolaeyi. Nie wiem jeszcze, gdzie

Opuścił głowę, a podnosząc ją  po chwili, 
bez udanego animuszu, lecz ze szczerem, 
smutnem spojrzeniem, dodał:

— Ciężko to, Bóg widzi, na takiej le­
śniczówce, wychować na ludzi siedmioro 
dzieci, gdy człowiek sam cały dzień jest 
przy pracy.

W Gradowskim zagrały w tej chwili 
wszystkie lepsze struny serca i charakteru. 
Zbliżył się szybko do stroskanego ojca.

— Nie martw się, nie trap, kuzynie. 
Teraz, gdy wolno nam nareszcie kształcić 
jawnie polskie dzieci, noszę się od kilku ty ­
godni z myślą założenia w Grudowie szkoły 
własnej, dwuklasowej, oraz sześcioklasowej, 
obywatelskiej, z moją subwencyą, _w najbliż- 
szem miasteczku. Od września więc, umie­
ścimy w niej twoich chłopców. Kajtusia tyl­

ko, jako zbyt małego, zabiorę tutaj. Na wsi 
będzie rósł lepiej, a należy mu się odemnie 
gościna, za poświęcenie, z jakiem chciał mi 
dziś oddać swoją wiewiórkę.

Brzeszczot patrzył mu w oczy i słuchał, 
własnym nie wierząc uszom. Zrozumiawszy 
wreszcie, że to nie żart z niego, lecz czyn 
szlachetny, bez uniżoności, nie dwiema już 
rękami, lecz spracowaną swą prawicą ujął 
wyciągniętą ku sobie dłoń Grudowskiego, 
uścisnął ją  mocno i ze łzą spływającą po 
zoranych licach, wyrzekł krótko:

— Niech ci to Bóg nagrodzi, panie 
Stanisławie.

— Cóż znowu! Prosty obowiązek. Prze­
cież ich matka nosiła to samo co ja na­
zwisko.

Chcąc pokryć wzruszenie, uśmiechnęli 
się obaj do siebie, jakimś serdecznym, bło­
gim uśmiechem.

Grudowski, udając, iż nie widzi znaków, 
dawanych sobie oczami przez państwa Po­
rębskich, zagadnął żartobliwie ich synka.

— No, a ty, Wiciu, zapiszesz się do 
szkoły obywatelskiej?

— Ja się mam kształcić zagranicą — 
objaśnił obojętnie.

— Doprawdy?
— A tak — wtrąciła piękna pani Ada, 

zniecierpliwiona i znudzona poprzednią sce­
ną. — Mamy zamiar odwieść go do Chimay, 
w Belgii. Jest tam doskonały zakład Ojców 
Jezuitów. Być może nawet, że i ja zimę spę­
dzę w Brukseli, aby być bliżej Wicia i czę­
ściej go widywać.

— To i ty będziesz bujał po Brukseli. 
Cóż, cieszy cię projekt tej podróży?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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autonomii. Interes autonomiczny także każe, 
aby redaktorowie pism ludowych populary­
zowali to, co Rada szkolna krajowa w swoim 
Dzienniku urządowym, ogłasza. Przez takie 
popularyzowanie nie należy jednak rozumieć 
rozmyślnego przekręcania faktów, jak się to 
w ostatnich czasach stało w pewnem pisemku 
ludowem co do dwu typów seminaryów na­
uczycielskich.

Kier. O h o m i a k  nie obiecuje sobie 
wiele ani z nauki pokątnej ani wędrownej. 
Przysiółkom i zaściankom możnaby przyjść 
w pomoc w ten sposób, gdyby nauczycielowi 
w gminie, do której taki przysiółek należy, 
zniżono wymiar obowiązkowych godzin tygo­
dniowych, dostarczono mu podwód dwa razy 
w tygodniu na wyjazd do przysiółka i wy­
znaczono mu stosowną remuneracyę. Nauka 
taka, do której należałoby pociągać młodzież 
starszą, mogłaby trwać od listopada do końca 
kwietnia i wydawałaby na pewne rezultaty. Oo 
do uregulowania frekwencyi to mówca sądzi, 
że Rada szkolna miejscowa raczej przeszka­
dza niż pomaga w tym względzie i podaje 
na podstawie własnej praktyki, że zawsze 
skutecznie regulował frekwencyę na własną 
rękę bez niczyjej pomocy i starał się przy- 
tem o utrzymanie dobrych stosunków z gmi­
ną lub o wejście w skład rady gminnej, ce­
lem ułatwienia sobie tego zadania.

Insp. Z a b o r n i a k  wyraża przekonanie, 
że podstawy dobrej frekwencyi jest sam na­
uczyciel, a mandaty karne nie wiele zrobią 
same przez się. Znaczna część nauczycielstwa 
pojmuje swój zawód jako kapłański i zdo­
bywa u ludu sympatyę dla szkoły. Dobrych 
nauczycieli wychowuje nietylko seminaryum 
nauczycielskie, ale także Rady szkolne okrę­
gowe. W gminach, w których stosunki są 
nieuregulowane, należy wykonywać przymus, 
ale w sposób doraźny bez mandatów. Kara 
musi być ściągnięta natychmiast, zwłaszcza 
z początkiem roku szkolnego. Na złych i o- 
pornych rodziców, po wyczerpaniu wszystkich 
środków, może ostatecznie skutecznie podzia­
łać tylko areszt. Zła frekwencya ma swe źró­
dło w złem i wszelkim warunkom hygieny 
urągającem pomieszczeniu znacznej liczby 
szkół w izbach bardzo małych niekiedy, któ­
re same przez się wykonanie przymusu czy­
nią bezprzedmiotowem, bo chociażby dzieci 
wszystkie się zeszły, to nie ma ich gdzie 
posadzić.

Kier. Ł a s z c z  omawia trudności w do­
ręczaniu mandatów karnych i oświadcza się 
za doraźnem wykonaniem kar przez organa 
gminne.

Starosta C z e r n y  referuje sprawę ob- 
jętą pytaniem 4-tem, a mianowicie unormo­
wanie obowiązku uczęszczania na naukę co­
dzienną i dopełniającą pod względem wy­
miaru czasu nauki, granicy wieku nauki co­
dziennej i dopełniającej, oraz inne kwestye 
w związku z tem stojące, jak n. p. sprawę 
pozostawienia nauki dopełniającej szczególnie 
w miastach i t. p. Referent objaśnia wy­
czerpująco odnośne postanowienia ustawy i

dochodzi do wniosku, że nauka dopełniająca 
na wsi może być ograniczona do lat dwu w 
czasie zimowym, że w miastach nauka ta 
byłaby zbyteczna przy równoczesnem prze­
dłużeniu obowiązku uczęszczania na naukę 
codzienną do lat ośmiu. Jako granicę wieku, 
do której dziecko powinno być zniewolone 
do uczęszczania na naukę codzienną, należa­
łoby przyjąć 13 lat na wsi, a 14 w mieście, 
na naukę dopełniającą na wsi zaś 15 lat.

Poseł dr. T o m a s z e w s k i  jest zdania, 
że nie powinniśmy się krępować ustawą pań­
stwową przy układaniu ustaw krajowych; 
rzeczą Koła polskiego będzie wyjednać sank- 
cyę dla takich ustaw. Na podstawie opinii 
nauczycielstwa twierdzi, że dziecko po ukoń­
czeniu 6-go roku życia na wsi jeszcze nie 
jest sposobne do nauki szkolnej. Oświadcza 
się przeciw nauce dopełniającej w miastach 
z powodu istnienia szkół przemysłowych uzu­
pełniających , przeciw przedłużaniu czasu 
trwania nauki codziennej, a za urządzeniem 
kursów przemysłowych, osobliwie dla dziew­
cząt.

Radca Dworu B a r a n o w s k i :  Naukę 
dopełniającą paraliżuje traktowanie w jej 
ciągu spraw wyłącznie zawodowych, rolni­
czych. Jakkolwiek artykułów do książki dla 
nauki dopełniającej dostarczyły pierwszorzę­
dne siły fachowe, to jednak samym nauczy­
cielom brak często warunków do udzielania 
takiej specyalnej fachowej nauki. Na wsi 
działa wiele nauczycielek, które tam mniej 
mogą podołać takiej zawodowej nauce. Kie­
runek praktyczny, jednostronny nauki dopeł­
niającej musi być zreformowany. Przedłuża­
jąc naukę codzienną o 1 rok, należałoby nau­
kę dopełniającą usunąć, gdyż jeden rok na­
uki całodziennej wart więcej niż 3 lata o- 
graniczonej nauki dopełniającej. Pytanie je­
dnak, czy w miastach w miejsce nauki do­
pełniającej nie należałoby stworzyć czegoś 
praktycznego, bezpośrednio do życia prowa­
dzącego.

Poseł dr. B a n d r o w s k i  sądzi, że 
nauka dopełniająca w dzisiejszej jej formie 
jest zupełnie zaniedbaną, natomiast nauka 
przemysłowa uzupełniająca, gdzie niema ści­
słego przymusu, podnosi się i doskonali. Na­
leżałoby obmyśleć środki, któreby naukę do­
pełniającą na wsi ożywiły.

Starosta C z e r n y  daje wyjaśnienia co 
do obowiązkowego wieku szkolnego i nauki 
uzupełniającej w różnych państwach. W prze­
ważnej liczbie państw i krajów rozpoczyna 
się obowiązkowy wiek szkolny z ukończonym 
szóstym rokiem życia.

Insp. kraj. Z a l e s k i  prostuje mniema­
nie posła dr. Bandrowskiego, jakoby nauka 
dopełniająca była zaniedbana. Nauka ta nie 
rozwinęła się tylko należycie, a osobliwie w 
miastach. Rada szkolna krajowa dała nauce 
tej statut i książki, najtrudniej jednak było 
o frekwencyę. Pochodzi to ztąd, że ludność 
ma błędne przekonanie, że nauka ta nie jest 
tak ściśle obowiązkową, jak nauka codzienna. 
Przymus tak jakby całkiem w tym względzie

nie istniał. Gdyby świadectwa z nauki dopeł­
niającej dawały pewne uprawnienia, to lu­
dność garnęłaby się do tej nauki. Ludność 
nie widzi namacalnych korzyści z tej nauki, 
która jest przeważnie teoretyczna i żąda ra­
czej praktycznych, a nietylko powtórzenia 
nabytych wiadomości w szkol- codziennej.

Poseł dr. T o m a s z e w s k i  żąda znie­
sienia nauki dopełniającej tam, gdzie istnieją 
szkoły przemysłowe uzupełniające. Na wsi 
należy naukę tę zatrzymać i uczynić ją bar­
dziej interesującą. Mówca obstaje przy tem, 
że dla naszej ludności szósty rok życia jest 
za wczesny, chociaż tym wiekiem zadowalają 
się inne państwa.

Kierownik O h o m i a k  przedstawia tru­
dności nauki dopełniającej wynikające ztąd, 
że na nauki te gromadzi się także młodzież, 
która tylko 2 lata uczęszczała na naukę co­
dzienną, a nauczyciel ma uczyć tak różno­
rodny materyał na podstawie podręczników, 
przeznaczonych dla młodzieży, która prawi­
dłowo ukończyła naukę.

Inspektor krajowy dr. J a h n e r :  Wy­
niki badań, zarządzanych przy sposobno­
ści odbywających się co 10 lat spisów lu­
dności, wykazują stateczne obniżanie się 
względnej liczby analfabetów. W ostatniem 
dwudziestoleciu (1880—1900), gdyż tylko z 
tego okresu mamy ścisłe daty statystyczne, 
liczba ludzi piśmiennych wzrosła z 1,123 624 
na 2,655 523, to jest o 136-4 proc. cyfry 
pierwotnej, jednakże mimo tego faktem jest, 
że 3,887.378 osób, czyli przeszło połowa ogółu 
ludności w wieku ponad 6 lat w kraju na­
szym nie posiada nawet elementarnej umie­
jętności czytania i pisania.

By obmyśleć skuteczne środki na zwal­
czanie analfabetyzmu, trzeba sobie jasno zdać 
sprawę, gdzie szukać, należy źródeł tego nie­
pomyślnego stanu rzeczy. Źródła analfabety­
zmu są czworakie. W pierwszym rzędzie wy­
mienić tu należy gminy bez szkół; gmin ta ­
kich było z początkiem bież. roku szk. 625. 
Cyfra ich stale się zmniejsza, jednakie nie 
tak rychło zniknie gmina bez szkoły, gdyż 
w miejsce tych gmin, w których się szkołę 
zorganizowało, przychodzą inne, wydzielone 
z dawnego zakresu szkolnego wskutek pow­
stania nowych związków szkolnych. Drugą 
przyczyną jest okoliczność, że dzieci w 
wielu miejscach nie mogą korzystać z 
nauki szkolnej, z powodu zbytniego odda­
lenia od budynku szkolnego i przeszkód 
komunikacyjnych bądźto przez cały rok 
szkolny, bądźto przez znaczną część roku. 
Trzeciem źródłem analfabetyzmu jest prze­
pełnienie klas szkolnych, w których skutkiem 
tego o należytych wynikach nauki mowy być 
nie może. Ozwartera wreszcie źródłem jest 
niedostateczne wykonanie przymusu szkolne­
go. W r. szk. 1907/8 liczba dzieci w wieku 
6 — 12 lat normalnie rozwiniętych, a nie po­
bierających żadnej nauki wynosiła 147.706, 
czyli 13 proc. obowiązanych.

Naprawę stosunków w tym kierunku 
sprowadzić może prócz stosowania przymusu

szkolnego, raźniejsze zakładanie szkół i Wig* 
ksze ułatwianie w otwieraniu klas n a d e t a t o -  
wych.

Dla analfabetów w wieku ponad 
lat istnieją od szeregu lat kursy dla analfa- 
betów, urządzane staraniem Towarzystw o- 
światowych, gmin, fundacyj, reprezetacyj 
miast lub też samych nauczycieli. Najlep­
szymi wynikami cieszą się te kursy, które 
opierają się niejako o organizac-yę zawodową) 
a więc skupiają ludzi tego samego zajęcia 
wieku i klasy społecznej. Wśród nich wy­
różniają się korzystnie kursy dla żołnierzy, 
dla służby żeńskiej i robotników fabrycz­
nych.

Wszystkie, te jednak usiłowania nie do­
prowadzają do wydatnych pod względem cy­
frowym rezultatów, brak im bowiem jedno­
litej organizacyi i łączności, a w wyższym 
jeszcze stopniu potrzebnych funduszów.

W myśl artykułu 24 p. 3 ustawy kra­
jowej z dnia 23 maja 1895 mogą być połą­
czone ze szkołą ludową kursy dla analfabe­
tów, o ile znajdą się na to osobne fundu­
sze. Rada szkolna krajowa widząc konieczną 
potrzebę takich kursów, wyjednała od Wy­
działu krajowego subwencyę w kwocie 3.000 
koron, subweneya ta jest jednak zupełnie 
niewystarczająca. By zapewnić prawidłowy 
rozwój tych kursów, potrzebna jest zmiana 
cytowanej ustawy w tym kierunku, by kraj 
dostarczył potrzebnych funduszów na two­
rzenie ich w tych miejscowościach, gdzie są 
odpowiednie ku temu warunki.

Starosta C z e r n y  oznajmia, że do pre­
liminarza budżetu funduszu szkolnego krajo­
wego wstawiono zamiast 3000 kor. kwotę 
10.000 kor. na cele ku rsów dla dorosłych 
analfabetów i apeluje do obecnych posłów 
w sprawie poparcia tej rubryki wobec Sejmu.

Poseł dr. B a n d r o w s k i  uważa za bar­
dzo ważną rzecz stworzenie atmosfery, któ­
ra przeszkadzałaby w zapominaniu sztuki czy­
tania i pisania. Może to uczynić społeczeń­
stwo, biblioteki i czytelnie. Co do analfabe­
tów dorosłych, to zatamowanie źródeł anal­
fabetyzmu byłoby skuteczne; licząc się je­
dnak z faktycznym stanem rzeczy nie można 
pozostawić nauki tej bez należytej organi­
zacyi.

Radca Dworu B a r a n o w s k i  uzupełnia 
wywody dr. Jahnera tem, że brak ewideneyi 
i metryk szkolnych w większych miastach 
jest jednem z źródeł analfabetyzmu.

Radca Dworu P r o k o p c z y c  poddaje, 
czy nie byłoby korzystnem wprowadzić pe­
wną niewielką opłatę za naukę dorosłych 
analfabetów, którzy płacąc za nią, będą re­
gularniej uczęszczali.

Wiceprezydent dr. D e m b o w s k i  stwier­
dza, że Rada szkolna krajowa uważa zawsze 
za obywatelski obowiązek ułatwiać zakłada­
nie czytelń i pozwalać na umieszczanie ich 
w budynkach szkolnych, o ile tylko ważne 
okoliczności ze względu na, cel szkoły nie są 
temu na przeszkodzie. Z jego inieyatywy u- 
mieszczono też kwestyę analfabetyzmu jako
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(Grazici Deledda: L ’ombra del passato).

(Wolny przekład z włoskiego).

XVI. 
(Oiąg dalszy).

Pomimo tego dowodu dobroci ludzkiej, 
Adone był smutny aż do chwili odjazdu. 
W jesieni człowiek bywa sentymentalnie uspo­
sobiony, choćby miał lat tylko dwadzieścia.

Mgła gęstniała na grobli, drzewa i krze­
wy w przyćmionem świetle zachodzącego słoń­
ca wyglądały jak dalekie żółte płomyki; liście 
opadały, czerniejąc jak fałszywe złoto, a złu­
dzenia czyniły tak samo.

„Ostatecznie, myślał Adone, stojąc przed 
małemi drzwiami sali teatralnej, przerobionej 
ze stajni, czekając na Jusfina, aby mu klucze 
oddać — czyż człowiek nie jest podobny do 
rośliny? Zrodzony najczęściej przypadkowo 
na niewdzięcznym gruncie, okrywa się liśćmi, 
kwitnie i wydaje owoce stosownie do uprawy, 
jaką mu dano. Jeżeli go nikt nie uprawia, 
pozostaje w stanie zdziczenia, a wtedy kwiaty 
mogą być piękne, ale owoc będzie gorżki“.

Nie potrzeba dodawać, że siebie samego 
porównywał do zdziczałego drzewa.

Dawny strzelec pojawił się, słuszny i 
jeszcze silnie zbudowany. Było to drzewo, 
które wybornie zachowało wszystkie swoje 
liście, nawet pomimo późnej jesieni.

— Oglądnijcie wszystko wokoło — rzekł 
Adone — i przekonajcie się, że nie nie jest 
popsute!

Jusfin sprawdził. Następnie Adone wrę­
czył mu klucz i dodał żartobliwie:

— Nie chcieliście nam powierzyć tego 
klucza, stary gderaczu! Utrzymywaliście, ża 
nie potrafimy zrobić coś porządnego. A tym­
czasem samiście widzieli! Doznaliśmy za­
szczytu, że w gazetach o nas pisali!

— Nie jest to nietrudnego dać osobie 
pisać w gazetach! — odrzekł Jusfin tonem 
ironicznym, robiąc ruch jak gdyby rozkładał 
gazetę na ziemi i deptał po niej.

XVII.
Nie upłynęło jeszcze dwanaście miesię­

cy z całym różnobarwym szeregiem marzeń, 
nieprzyjemności i nadziei, gdy Adone, po 
pierwszym roku studyów Uniwersytetu peda­
gogicznego, wracał do domu.

Idąc groblą po nad Pó, pomiędzy Oa- 
salino a Oasalmaggiore, myślał sobie:

„Muszę się zabawić podczas tych wa- 
kacyj. Wezmę sobie kilka lekcyj, a resztę 
czasu poświęcę na przyjemności. Będę łowił 
ryby, będę grał komedye. W ten sposób po­
łączę przyjemne z użytecznem".

Skoro tylko przyjechał, chciał konie­
cznie widzieć się z ciotką, która była chora. 
Oarissima zaprowadziła go do pokoju Togni- 
ny i skoro tylko ujrzał małą kobietkę, od­
czuł dla niej wielkie współczucie, ale zara­
zem rodzaj odrazy. Źle leczony artretyzm 
pożerał ją tak samo, jak wilgoć pożera ka­
mień. Zrobiła się jeszcze chudsza, czarniej­
sza, skurczona. Źagłębiona pomiędzy podu­
szkami łóżka ginęła w nich jak w pustyni i 
rzeczywiście podobna była do mumii, wydo­
bytej z przedhistorycznych bandaży.

— Moja ciociu, moja ciociu! — rzekł 
pochylając się ku niej.

Spojrzała na niego przerażonym i nie­
spokojnym wzrokiem ; nigdy jeszcze tak na 
niego nie patrzała i zdawało mu się, jakby 
pragnęła mu coś powiedzieć. Ale Oarissima 
ją śledziła, pochylona po drugiej stronie 
łóżka. Tognina wybełkotała głosem bez 
dźwięku :

— Choroba dochodzi do ser" a.... Jest 
już blisko..,. Wrota otwarte....

— Jakie wrota? czy wrota wieczności? 
Lecz Adone nie był w usposobieniu zastana­
wiania się nad wiecznością.

— Źawołajcież doktora! — rzekł tonem 
wymówki. — Jest to ten rodzaj choroby, 
z której obecnie każdy może być uleczony !

Uciekając z tego zadusznego pokoju z 
powodu woni kamfory i konfitur i usunął 
się na swój strych, przekonany, jak wszyst­
kie zdrowe osoby, że wszelkie choćby naj­
niebezpieczniejsze choroby uleczone być mogą.

Nazajutrz rano udał się do starej Sup- 
pei, która wróciła do zdrowia, tak, zwalczy­
ła nieprzyjaciela, już nie kaszlała, ani my­
ślała o śmierci! Zastał ją na kłótni z matką 
swego dawnego przyjaciela, Marco.

— Jestem biedna, to prawda; ale mo­
je sumienie czyste, jak bielizna odniesiona 
z pralni! Nie potrzebuję farb, aby sobie du­
szę farbować1 — wołała stara grubym swoim 
głosem, stukając w ziemię kaloszem, jak klacz 
kopytem.

Caterina ukazała się na progu.
— Och! jakżeż wyrosła i zmężniała! — 

zawołał Adone. — Wkrótce nie będę już 
mógł dostać do ciebie, aby ciebie pocałować!

— A więc, ja ciebie pocałuję!— odrze­
kła z ożywieniem.

I rozpoczęły się śmiechy, gadanina i 
zwierzenia.

— T w ó j  Dawid ożenił się nareszcie, 
był tutaj przez tydzień ze swoją żoną, na 
wiosnę. Mówiłeś że ładna? Wcale nie; jest 
brzydka, ma czarną cerę, twarz za długą i 
złe oczy. Milezek pyta się wszystkich, kto 
ma ładniejsze tualety, jej synowa, czy mar­
grabina?... A Seipione, ten Żyd, także się oże­
nił. Ozy wiesz z kim? Z Reginą, córką tego 
Bellusa, który nam sprzedawał suche kaszta­
ny. Ale żeby ją mieć, nie potrzebowałby 
przechodzić na wiarę chrześciańską; byłaby 
go wzięła nawet, gdyby był Turkiem.

— Najlepszy dowód, jak szalenie w to­
bie się kochał!

— Ech! ech! gdybym go była chciała...
Wydawała się wesoła pogodną weso­

łością; ale od czasu do czasu niespokojny

wzrok zwracała na Adone. Wydawała się, 
jakby ona także miała mu coś ważnego do 
powiedzenia. On patrzył na nią z namiętną 
miłością, a przecież, chwilami oczy jego przy­
mykały się i robiły podobne do figlarnych 
oczu małego Adone.

— Zgadnij, jaki podarunek ci przynio­
słem !

— Ależ pisałam ci co bym mieć chciała: 
znowu wachlarz! Ten, który mi dałeś, już się 
połamał.

Udał, że zapomniał o tem poleceniu i 
podał jej małe pudełeczko, z którego sznurki 
natychmiast rozwiązywać zaczęła.

— Chodź babciu zobaczyć! Chodź!
Stara zbliżyła się w złym humorze, bo

nie wątpiła, że znowu wyrzucił pieniądze na 
jakiś klejnot niepotrzebny.

— Cóż to jest? — zawołała młoda 
dziewczyna patrząc na Adone z wyrazem za­
dziwienia i wymówki.

Stara się pochyliła i poznała pudełeczko 
wraz z dziesięcioma marenyos, które Caterina 
wręczyła narzeczonemu w dniu odjazdu na 
Uniwersytet. Nie ruszył ani centyma z tej 
kwoty; żył z odrobiny grosza, którą mu ciotka 
przysyłała ukradkiem, a zapłacił koszta nauki 
pieniądzmi zarobionymi lekcyami, o które mu 
się wystarał jeden z profesorów w mieście.

— I cóż, babciu ?... — spytała Cate­
rina pokazując sztuki złota i radząc się starej 
wzrokiem.

— Przyjmij je, moje serce! Oddasz mu 
je znowu, gdy tam będzie wracał!

— Ależ on znowu je napowrót przy­
wiezie! — rzekła śmiejąc się. — Wolałabym 
już wachlarz....

Następnie, topiąc w Adone pełne ta­
jemniczości spojrzenie, rzekła:

— Pieniędzy będziemy mieli dość, skoro 
zechcesz....

— Tak, łap je za ogon! — odpowie­
dział przysłowiem w dyalekeie.

(Oiąg dalszy nastąpi).



punkt porządku dziennego na ostatniej kon- 
ferencyi krajowej.

Członek Rady szkolnej K o n o p i ń s k i  
upatruje trudność w wykonaniu przymusu 
szkolnego w analfabetyzmie rodziców i dla­
tego zwalczanie jego ma bardzo doniosłe zna­
czenie. Eodzice nieczytelni i niepiśmienni 
nie mogą z przekonania posyłać dzieci do 
szkoły. Nauka taka nie może być przymuso­
wa i powinna być należycie zorganizowana. 
Próbę organizacyi należy przeprowadzić przy 
pomocy funduszów krajowych, a potem do­
piero pociągnąć gminy do udziału w ko­
sztach.

Insp. B r u c h n a l s k i  przypomina po­
trzebę zorganizowania nauki analfabetów dla 
więźniów w sądach obwodowych, o co pre- 
zydya tych sądów upominają się. Wyniki 
nauki będą tara niewątpliwie niezłe wsku­
tek zapewnionej z góry frekwencyi.

Poseł W a s u n g  wyraża zdanie, zenie 
Wszystkie korpusy wojskowe sprzyjają kur­
som analfabetów, urządzonym dla żołnierzy. 
W niektórych miejscowościach nauczyciele 
samorzutnie zorganizowali kursy dla doro­
słych analfabetów i uczyli bezpłatnie, ale z 
hraku poparcia materyalnego nareszcie ustali. 
Lud sam składał chętnie podarki nauczycie­
lom, byle tylko uczyli dalej. Z tego widać, 
że opłaty na takich kursach byłyby na miej­
scu. Fundusz krajowy powinien przychodzić 
z pomocą tam przedewszystkiem, gdzie czyn­
niki lokalne dostarczą choć części kosztów. 
Mówca wychwala w końcu elementarz Pro­
myka.

Prof. dr. C i e s i e l s k i  zwraca uwagę, 
ze analfabetów prawdopodobnie nie ma tyle, 
ile wykazuje statystyka, gdyż wszyscy Żydzi 
czytają po hebrejsku i nie powinni figuro­
wać jako analfabeci. Współdziałanie wojsko­
wości przy tłumieniu analfabetyzmu byłoby 
bardzo pożądane.

Starosta B i e s i a d e c k i  przemawia 
za pociągnięciem czynników lokalnych do 
świadczeń na rzecz tych kursów i za roz­
działem frekwentantów owych kursów pod 
względem wieku.

Na tem posiedzenie odroczono do dnia 
następnego.

Skrócenie czasu
sędziowskiej służby przygotowawczej.

Wśród projektów ustaw niezałatwio- 
nych w ostatniej sesyi parlamentu znajduje 
się także przedłożenie o skróceniu czasu sę­
dziowskiej służby przygotowawczej.

Celem przedłożenia jest zapobiedz zbyt 
słabemu zgłaszaniu się nowych adeptów za­
wodu sędziowskiego, co w okręgach niektó­
rych wyższych sądów krajowych ujemnie 
wpływa na tok służby. Projekt przyznaje 
więc Ministrowi sprawiedliwości prawo, by w 
razie potrzeby w okręgu tego czy owego wyż­
szego sądu krajowego zarządzał na czas pe­
wien w drodze rozporządzenia skrócenie cza­
su służby przygotowawczej z trzech na dwa 
lata. Jeżeli na podstawie odbycia tego skró­
conego czasu praktyki zgłoszą się auskul- 
tanci lub praktykanci sądowi do egzaminu 
sędziowskiego, to winni być zwolnieni od 
dostarczenia wypracowania, prawniczego do­
mowego.

Komisya sądowa Izby panów, po prze­
prowadzeniu obrad nad projektem, nie taiła 
się z tem, że leży to w interesie pielęgnowa­
nia wiedzy prawniczej, aby kandydat do za­
wodu sędziowskiego podostatkiem miał czasu 
dla obznajomienia się ze stosowaniem pra­
wa. Ale wzgląd ten — mimo całej swej do­
niosłości — ustąpić musi tam, gdzie w ogó­
le wykonywanie prawa narażone jest na 
szwank skutkiem braku sił sędziowskich.

Ponieważ zresztą w myśl rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 1 listopada 1906 
tylko tacy kandydaci dopuszczeni być mogą 
do egzaminu, którzy służbę przygotowawczą 
odbyli z należytym postępem, przeto komi­
sya zaleciła projekt do przyjęcia.

Komisya Izby panów poszła zresztą pod 
jednym względem dalej nawet, aniżeli projekt 
rządowy, a mianowicie wystąpiła z wnioskiem, 
by pisemne jurydyczne wypracowanie domo­
we zupełnie usunięto. W sprawozdaniu ko­
misyi czytamy o tem:

„W toku obrad komisyi padła ze strony 
Rządu uwaga, że wobec uczynionych doświad­
czeń wypracowanie pisemne bardzo małą tyl­
ko ma wartość dla oceny zdolności kandy­
data do sprawowania urzędu sędziowskiego. 
Nie należy zapominać, że wielkiej wagi rze­
czą jest naukowe wykształcenie sędziego. Ja ­
koż cel główny wypracowania domowego, a 
mianowicie podanie kandydatowi sposobności 
do tego, iżby wykazał gruntowność swego 
naukowego wykształcenia — zasługuje sam 
w sobie tylko na uznanie. Lecz pomijając 
nawet, że jedynie wypracowania klauzurowe 
mogłyby pod tym względem dać należyte 
Wskazówki, jakoteż pewność, iż kandyd J  nie 
posługiwał się cudzą pracą, — to jeszcze i 
wówczas, gdy wypracowanie istotnie jest jego 
własnością duchową, niepodobna z opraco­
wania pewnej kwestyi wysnuć stanowczego
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przekonania, że kandydat pole naukowe na- 
.eżyeie opanował. Przytem domowe opraco­
wanie naukowe, jeżeli ma mieć wartość i od­
powiadać celowi, wymaga znacznego nakładu 
trudu i czasu tak, że kandydatowi mało p o ­
zostaje go do nabycia wymaganej wpra­
wy w urzędowaniu. Tej zaś przedewszystkiem 
wymagać należy wobec nadwyczajnych roz­
miarów ustawodawstwa sądowego i konie­
czności zaznajomienia się z innemi gałęziami 
ustawodawstwa.

Już w obradach komisyi Izby posłów 
odzywały się głosy, że wprowadzenie wypra­
cować domowych uważać należy jako próbę 
i że niewiele wogóle spodziewać się można 
po tej próbie. Tylko też wobec zastrzeżonej 
w tych sprawach ingerencyi Ministerstwa 
sprawiedliwości zgodzono się na wypracowa­
nia domowe, przyczem wypowiedziano także 
nadzieję, że być może, wypracowania te da­
dzą, niejednemu kandydatowi sposobność do 
wykazania rozleglejszego, niż u innych, wy­
kształcenia naukowego.

Poczynione jednak doświadczenia wcale 
nie zachęcają do zatrzymania wypracować 
domowych.

Z pod berła rossyjskiego.
(Sprawa Hartinga: głosy prasy rossyjskiej i 
zagranicznej. — Porządki w rossyjskiej mary­

narce. — Rossyanie w Finlandyi.).
Sprawa „generała*- Hartinga-Hekelmana 

dostarczyła prawdziwie rossyjskiej gazecie 
Busskoje Znamia  materyału do oskarżenia p. 
Stołypina.... o umyślne popieranie agentów- 
prowokatorów. Organ Związku narodu ros­
syjskiego oświadcza, że już wtedy, kiedy wy­
kryto działalność Azewa, prawdziwi Rossya­
nie wiedzieli co o tem sądzić, jednak podczas 
rozpraw w Dumie nad tą sprawą stanęli po 
stronie rządu jedynie dlatego, że socyaliści, 
„kadeci" i „zdrajcy-październikowcy" wystą­
pili przeciw rządowi. Teraz zaś, kiedy wyszło 
na jaw, że „żyd Jewno Azew, który nama­
wiał młodzież rossyjską do zabójstw i roz­
bojów i później zdradzał tę młodzież, żywiąc 
się jej krwią, działał z rozkazu drugiego Zj- 
da, Abrahama Eekelmana, który pod nazwi­
skiem Hartinga był naczelnikiem tajnej po- 
licyi", cierpliwość prawdziwych Rossyan się 
wyczerpała i postanowiono wyświetlić całą 
sprawę.

Po scharakteryzowaniu działalności Har­
tinga, oczywiście w stylu i kolorach, właści­
wych wystąpieniom prawdziwych Eossyan, 
Busskoje Znamia  pisze: „Na kogo spada od­
powiedzialność za wszystkie te zabójstwa lu­
dzi rossyjskich ? Nawet w ostatnich czasach 
zabito ich niemało. Wskażemy tylko na za­
bójstwa: hr. Ignatiewa, naczelnika miasta 
Launtza, prokuratora Pawłowa i wielu in­
nych. Gdyby przystąpiono do śledztwa, to 
bezwątpienia wykrytoby winnych. Musimy 
zrobić tutaj uwagę, że w ciągu lat 1906, 7, 
8 i 9 ministrem spraw zagranicznych był i 
jest p. Stołypin, który mógł od dawna wy­
pędzić swych podwładnych — Azewa i He- 
kelmana, jednak dla jakich powodów tego 
nie zrobił dotychczas? Dobro naszej ojczyzny 
i życie naszego monarchy zanadto leży nam 
na sercu, żebyśmy mogli zamilczeć o wino­
wajcach cierpień naszej ojczyzny, wtedy, kie­
dy trzeba wołać głosem wielkim o wykrycie 
winowajców tej trwogi, w jakiej niektórzy 
ministrowie liberalni trzymają Eossyę i mo­
narchę od kilku lat w celu „wywalczenia" 
konstytucyi i „równouprawnienia Żydów".

Jednego nie można odmówić prawdzi­
wym Eossyanom, to energii i nie przebiera­
nia w środkach, gdy chodzi o dopięcie za­
mierzonego celu. Busskoje Znam ia  wyraża 
też nadzieję, że „głos jego dojdzie tam, do­
kąd dojść powinien".

Na szpaltach M atina  toczy się wciąż 
polemika pomiędzy Burcewem a Ratajewem; 
ten ostatni na wszystkie oskarżenia Burcewa 
odpowiada wciąż jednem, a mianowicie, że 
Burcew jest anarchistą, i przytacza dowody, 
że tylko za anarchistyczną działalność ska­
zany został w Anglii na półtora roku wię­
zienia, później zaś wydalony ze Szwajcaryi.

W Anglii udowodniono Burcewowi, że 
w redagowanem przezeń piśmie wzywał do 
zamachów na głowy koronowane, w Szwaj­
caryi zaś znaleziono w jego mieszkaniu ko­
rektę artykułu, wychwalającego Luccheniego.

Na zarzut Burcewa, że Ratajew nie od­
piera oskarżeń, zwróconych przeciw tajnej 
policyi rossyjskiej w Paryżu, lecz występuje 
ze sprawami osobistemi Burcewa, — Rata- 
jew odpowiada, że obrona policyi nie należy 
do niege, lecz do rządu lub ambasady. Bur­
cew zaczepił go osobiście, więc i on na grun­
cie osobistym podejmuje walkę.

Burcew ze swej strony w dalszym ciągu 
opisuje w Małinie działalność tajnej policyi 
rossyjskiej w Paryżu, opowiada całą od po­
czątku karyerę Binta. W końcu rzuca pyta­
nie, czy nie jest to zadziwiające, że wszyscy 
ci, którzy najwięcej świadczyli usłng tajnej 
policyi rossyjskiej, zostali odznaczeni legią 
honorową. Raczkowski, Ratajew, Harting.... 
I zapytnje, jakież oni usługi wyświadczyli 
Francyi ?

\ lipca 1909.

Berliner lageblatt donosi szczegóły o 
pobycie Hartinga w Berlinie, gdzie kierował 
on tajną policyą rossyjską. Harting zaznajo­
mił się w stolicy Niemiec, w Berlinie, z po­
rucznikiem Ponomarewem, który jako student 
był zapisany na Uniwersytet. Ponomarew 
był czynnym pomocnikiem Hartinga; wkradał 
się do rossyjskich towarzystw studenckich, 
odgrywał w nich rolę przewodnią i przynosił 
cenne informacye Ilartingowi.

Z początku Harting bawił w Berlinie 
pod nazwiskiem Landessena.

Ciekawy był stosunek Hartinga do Azewa. 
Uprawiali oni obaj na spółkę terroryzm, aby 
wydać następnie wszystkich towarzyszy poli­
cyi berlińskiej, w ten sposób ich skompro­
mitować i spowodować ich wydalenie. Celem 
Hartinga i Azewa było skompromitowanie re- 
wolucyonistów rossyjskich w całej Europie, 
aby nie mogli znaleźć nigdzie schronienia.

Harting i Azew mieli przed pojawieniem 
się odkryć Burcewa następujący plan: Chcieli 
oni urządzić zamach w Petersburgu przy po­
mocy balonu. W tym celu Azew otrzymał od 
partyi 40.000 rubli. Plan ten nie udał się 
z powodu wystąpień Burcewa.

*

Wypadek z pancernikiem „Sława", który, 
wracając do libawskiego portu Aleksandra III, 
uszkodził podczas przepływania kanału por­
towego dno o jakiś twardy przedmiot, do­
starczył gazecie JSowoje Wremia materyału 
do napisania artykułu o porządkach, panują­
cych w wojennej marynarce rossyjskiej. 
„W ogóle — informuje Nowoje Wremia — 
wobec płytkości naszych dróg morskich, na­
dziać się na łapę kotwicy lub osiąść na mie­
liźnie bardzo łatwo, gdyż pomimo, że przy­
stąpiono do budowy czterech Dreadnoughtów, 
porty i drogi morskie nie są dostępne nawet 
dla starych okrętów, resztek rozbitej w nie­
szczęśliwej wojnie z Japonią floty rossyjskiej.

Na dowód tego wystarczy przytoczyć 
następujące wypadki, które wydarzyły się w 
czasach ostatnich.

1. W lecie 1908 r. krążownik „Cesare- 
wicz" na „Wielkiej drodze" kronsztadzkiej 
osiadł na mieliźnie i tylko dzięki temu, że 
dno w tem miejscu jest miękkie, nie został 
uszkodzony, głębokość tej drogi według mapy 
równa się 30 stopom, „Oesarewicz" zaś za­
głębia się 27 stóp 4 cale.

2. Latem tegoż roku pancernik „Sława", 
wchodząc do portu w Kronsztadzie, rozpruł 
sobie dno o łapę porzuconej w porcie ko­
twicy.

3. Jesienią tegoż roku „Sława", płynąc 
po „Wielkiej Drodze" kronsztadzkiej, osiadł 
na mieliźnie i znowu tylko dzięki mięk­
kości dna (okoliczność niezależna od mini­
sterstwa marynarki) nie uległ rozbiciu.

4. Jesienią tegoż roku krążownik „Bo- 
hatyr", wchodząc do portu Aleksandra III. w 
Libawie, uderzył się o coś bokiem i nachylił 
się tak, że maszyna przestała działać, na szczę­
ście zdążono uruchomić maszynę i krążownik 
zdołał dopłynąć do miejsca, w którem mógł 
zarzucić kotwicę. Okazało się, że krążownik 
ma dno zgniecione.

Zdawałoby się, że tych przykładów wy­
starczy na to, żeby ministerstwo marynarki, 
chociażby przez ciekawość, zechciało się prze­
konać, co właściwie kaleczy dna naszych o- 
krętów. Jednak tak sądzą tylko ci, którzy od­
bywają podróże na morzu, ale nie nasi mi­
nistrowie, którzy, jak admirał Dikow i Wo­
jewódzki, zajmują się tylko kwestyami re­
formy urzędniczej: stwarzaniem i kasowa­
niem rangi kapitana-porucznika, zmianą ko­
loru bluz z białego na żółty, z żółtego na 
niebieski i t. d. Dlatego to pancernik 
„Sława" znowu najechał na jakiś przed­
miot tak samo, jak „Bohatyr" w roku ze­
szłym".

Nie koniec jednak na tem. Nowoje 
Wremia oświadcza, że na skałach podwo­
dnych przy brzegach Rossyi stale brak obo­
wiązkowych znaków, a jeżeli istnieją — to 
są fałszywe. „Taki stosunek —• pisze Nowoje 
Wremia —■ do bezpieczeństwa żeglugi istnieje 
bodaj — o ile nam wiadomo — tylko je ­
szcze w Hiszpanii, względem której Anglicy, 
naprzykład, zachowują się odpowiednio. Skoro 
tylko rząd hiszpański zawiadomi, że została 
zbudowana nowa latarnia morska lub ustawio­
no nowe znaki na drodze, albo przy wejściu 
do portu, Anglia w tej chwili wysyła krą­
żownik z poleceniem sprawdzenia miejsca, 
gdzie właściwie znajduje się nowa latarnia, 
jaka jest siła jej światła, jaki kąt oświetle­
nia, szybkość obrotów reflektora. Wtedy do­
piero drukuje się instrukeya dla angielskich 
locmanów, w której zwykle jest powiedzia­
ne, że w sprzeczności z tem, co głoszą dane 
rządu hiszpańskiego, latarnia stoi tam i tam, 
posiada takie i takie zalety i wady. Zdaje 
nam się, źe i my doczekamy się tego, że 
Anglia, chcąc ochronić swoje okręty od u- 
szkodzeń, zacznie wysyłać na nasze wody 
krążowniki w celu sprawdzenia znaków ros­
syjskich. Zresztą, wobec naszych warunków, 
wojennej flocie rossyjskiej nie pozostawało­
by nic innego, jak złożyć za to podziękowa­
nie „krajowi marynarzy oświeconych".

*

Gołos Moskwy donosi, że rząd rossyj- 
ski poruszył sprawę zrównania praw obywa­
telskich Rossyan, urodzonych w Finlandyi. 
W tym celu ministerstwo spraw wewnętrz­
nych rozesłało kwestyonaryusz do wszyst­
kich wydziałów administracyi i do generał- 
gubernatora Finlandyi. Na początek istnieje 
zamiar nadania Rossyanom, urodzonym w 
Finlandyi, wszystkich praw obywatelskich w 
zarządach : gminnym i miejskim. Projekt do 
tego prawa n<e będzie podobno przedłożony 
Sejmowi finlandzkiemu, lecz zostanie prze­
prowadzony w „drodze prawodawstwa ogól- 
no-państwowego“.

Przesilenie greckie.
(^jr) Gabinet Theotokisa podał się do 

dymisyi. To nowe przesilenie spowodowała 
nie tyle sprawa kreteńska, ile raczej już od 
wielu miesięcy panujący zamęt w wewnętrz­
nych stosunkach, stwierdzone nadużycia ad­
ministracyjne, wykryte nieprawidłowości w 
zarządzie skarbowym, a wreszcie podkopujący 
wszelkie zasady prawa i sprawiedliwości sy­
stem korupcyi, którego ani obecny, ani po­
przedni rząd stłumić nie zdołał. Wytworzyła 
się w ten sposób atmosfera nader sprzyjająca 
wszelkiego rodzaju opozycyjnej akcyi, która 
bardziej zaostrzyła się i przybrała formę nie­
bezpieczną z chwilą, gdy się przekonano, iż 
także koła wojskowe zwróciły uwagę na ten 
stan wewnętrznego rozbicia i zaczęły się. za­
stanawiać nad potrzebą przeprowadzenia pe­
wnych reform nietylko w armii i marynarce, 
ale i w innych dziedzinach służby państwo­
wej.

Szczegóły tego reformatorskiego ruchu, 
jaki się objawił w korpusie młodszych ofice­
rów, nie są jeszcze dokładnie znane, zwła­
szcza, gdy depesze ateńskich korespondentów 
pism zagranicznych poddawane bywają cen­
zurze rządowej i nadchodzą znacznie spóźnio­
ne. Faktyczne zajścia streszczają się w tem, 
iż w zeszłym tygodniu w nocy zebrało się 
473 oficerów w domu porucznika Chacimicha- 
lisa. Obradowali oni nad wojskowymi i poli­
tycznymi stosunkami kraju. Wśród zgroma­
dzonych było 60 oficerów marynarki, a tylko 
15 wyższych oficerów. O zgromadzeniu do­
wiedział się komendant miasta, pułkownik 
Szimas i natychmiast pospieszył do domu, w 
którym się zgromadzenie odbywało i wezwał 
oficerów do natychmiastowego rozejścia się. 
Spotkał się jednak ze stanowczym oporem 
tak gospodarza domu, jak i oficerów, którzy 
oświadczyli, iż zebrali się na koleżeńskie, 
narady, które nie sprzeciwiają się ani kon- 
stytueyi, ani dyscyplinie. Złożonych na stole, 
aktów nie wydano komendantowi i nie po­
zwolono mu przejrzeć protokołu obrad.

Tak więc komendant musiał opuścić 
zebranie bez rezultatu i udał się natychmiast 
do teatru, aby bawiącemu tam następcy tronu, 
jako głównokomenderująeemu wojsk, złożyć 
szczegółowy raport. Następnego dnia następca 
tronu Konstanty zwołał komendantów korpu­
sów załogi ateńskiej, a podniósłszy niebez­
pieczeństwa grożące państwu i wojsku z po­
wodu niekarnego zachowania się oficerów, 
wezwał ich, aby oficerów powstrzymali od 
wszelkich dalszych kroków, zwłaszcza ze 
względu na naprężone położenie zagraniczne: 
Równocześnie wdrożono także dochodzenie 
dyscyplinarne.

Jakkolwiek komendanci korpusów zako­
munikowali oficerom życzenie następcy tronu, 
to jednak oficerowie mimo to zebrali się 
znowu wieczorem na konferencyę i wybrali 
z pośród siebie komitet wykonawczy, z 15 
członków złożony. Konkretne cele tej orga- 
nizaeyi oficerskiej nie są jeszcze znane; pra­
wdopodobnie odbywały się dopiero przed­
wstępne narady, a ostateczny program miał 
być później ułożony. Wiadomo jednak, iż na 
zgromadzeniu żądano, aby następca tronu 
złożył naczelną komendę, aby powołano za­
granicznych instruktorów dla wojska i floty, 
i aby w ogóle usunięto wszystkich książąt 
z armii i marynarki. Dla ulepszenia stosun­
ków politycznych i wewnętrznych domagano 
się powierzenia rządów nowym ludziom bez 
uwzględnienia obecnych stronnictw parlamen­
tarnych. Wyrażono również opinię, iż nale­
żałoby na kilka lat zawiesić działalność par­
lamentu, gdyż posłowie sami szerzą przede­
wszystkiem korupcyę przez ciągłe mieszanie 
się we wszystkie sprawy, odnoszące się do 
rządu, administracyi i sprawiedliwości. Ofice­
rowie zaprzeczają stanowczo, jakoby dążyli 
do celów antidynastycznych. Pragnęliby je­
dnak, aby król oświadczył się za jednolitem 
kierownictwem wojska i marynarki według 
stałych zasad, nie zależnych od chwilowych 
opinij i zmiennych prądów stronnictw, oraz 
aby za pomocą surowej kontroli konstytucyj­
nej stłumił destrukcyjny wpływ partyj i 
klik w ministerstwie wojny i w generalnej 
komendzie. Komitet oficerów zamierzał wydać 
odpowiednią odezwę do ludu i przedłożyć me- 
moryał królowi.

Jakkolwiek zarządzono dochodzenia 
przeciw oficerom, biorącym udział w ruchu 
wojskowym, to jednak powszechne panuje
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przekonanie, iż żaden z nich nie będzie u- 
karany. Do nadzwyczajnej rady wyższych 
oficerów, mającej się zająć zbadaniem ruchu 
mfodowojskowego, nie chciał nikt wstąpić. 
Mimo toczącego się śledztwa ruch ten szerzy 
się dalej i przybiera charakter wybitnie po­
lityczny.

Rząd z początku zachowywał wobec 
tego ruchu wyczekujące stanowisko. Prasa 
zbliżona do rządu przedstawiała ostatnie zaj­
ścia jako ubolewania godne objawy zbytniej 
gorliwości patryotycznej oficerów, które je­
dnak nie wyszły po za dozwolone granice 
koleżeńskich dyskusyj. Później jednak tak 
prezes gabinetu, jak i wszyscy ministrowie 
żądali surowego ukarania oficerów, ale sprze­
ciwił się temu król se względu na wzburze­
nie i rozgoryczenie, jakie się objawiło wśród 
ludności przeciw rządowi. W związku bo­
wiem z ruchem młodowojskowym ogłosiły 
różne stowarzyszenia odezwy do ludu, w któ­
rych nawoływano wprawdzie do spokoju, ale 
zarazem podnoszono konieczną potrzebę zmia­
ny całego systemu rządowego dla ocalenia 
kraju i narodu greckiego. W tym sainym du­
chu wydał także związek kupców odezwę, 
w której wyraźnie zaprzeczył, jakoby potępił 
ruch młodowojskowy.

Okazało się tedy, iż ruch ten był po­
pularny i znalazł sympatyczny oddźwięk w 
szerokich kołach obywatelskich, które od da­
wna domagały się ukrócenia rozmaitych nad­
użyć administrac-yjnych i wyrażały nieufność 
do polityki zagranicznej rządu z powodu nie­
korzystnego obrotu sprawy kreteńskiej. Te 
wszystkie okoliczności zmusiły wreszcie ga­
binet Theotokisa do wniesienia dymisyi, któ­
rą król przyjął, powierzając ster rządów 
Rallisowi.

K R O N I K A .

Lwów, 21 lipca.
— Kalendarz.
C z w a r t e k  (22 lipoa):
Maryi Magdaleny. — Bolesława. — Pan- 

kratya.
Wschód słońca o godzinie 3'42 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'19 po południu.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. Dzie­
kanem wydziału lekarskiego wybrany został na 
rok szkolny 1909/10 prof. dr. Popielski, dele­
gatem zaś wydziału dó senatu prof. dr. Jurasz.

— Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
P. Władysław Kania, doktor medycyny fakul­
tetu paryskiego, rodem z Warszawy, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień, doktora 
wszech nauk lekarskich, a p. Adam Dzierzbicki 
z Królestwa Polskiego, po ukończeniu studyum 
rolniczego, stopień doktora filozofii.

— Rada miasta Lwowa odbędzie 
posiedzenie jutro, we czwartek, o godzienie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya przemyska. Stopień doktora św. teologii 
otrzymał na Uniwersytecie wiedeńskim ks. To­
masz Wąsik. Zamianowany kooperatorem diri- 
gensem w Zaczerniu ks. Emil Sworzeński, wi­
kary w Kosinie. Instytuowany na probostwo 
w Pniowie ks. Gracyan Szklarski, proboszcz 
w Warzycach. Prezentę na probostwo w Ro- 
zembarku otrzymał ks. Łukasz Forystyk, admi­
nistrator tamtejszy. Przeniesieni księża wika­
rzy: ks. Franciszek Sopalski ze Spiów do Ni- 
żankowic, ks. Piotr Balbierz z Niżankowie do 
Spiów, ks. Ignacy Kołeczek z Pnikuta do Ko- 
siny, ks. Jan Pelczarski z Medenic do Pnikuta, 
ks. Michał Klajewicz z Rzeszowa do Hoezwi, 
ks. Józef Bronisławski z Czerniny do Rzeszo­
wa, ks. Jan Jamróz z Jedlicza do Czermny, 
ks. Stanisław Okoński z Turki do Łączek, ks. 
Jędrzej Ostrowski z Łańcuta do Szebień, ks. 
Jan Witkiewicz z Mościsk do Łańcuta, ks. Ka­
jetan Łańcucki z Szebień do Radymna, ks. Ka­
rol Domka z Radymna do Jarosławia, ks. Wła­
dysław Lutecki z Sambora do Zgłobnia, ks. 
Bolesław Teśniarz z Jasienia do Sambora, ks. 
Józef Przybyła ze Zgłobnia do Głogowa, ks. 
Jan Zajdel z Laszek do Przeworska, ks. Fran­
ciszek Kotula z Gniewczyny do Izdebek. Prze­
znaczeni nowo wyświęceni: ks. Jan Antosz do 
Jaćmierza, ks. Ambroży Baczewski do Medenic, 
ks. Czesław Broda do Turki, ks. Adam Chle- 
biński do Jodłowy, ks. Andrzej Cząstka do 
Jasienia, ks. Józef Górnicki do Jedlieza, ks. 
Wincenty Grzyb do Bieździedzy, ks. Józef Haj­
duk do Tuligłów koło Komarna, ks. Jan Hen- 
czel do Dobrzechowa, ks. Józef Jałowy do Mo­
ścisk, ks. Franciszek Jeleń do Rzepiennika Bi­
skupiego, ks. Jan Kobak do Albigowy, ks. 
Wincenty Koszałka do Pruchnika, ks. Józef 
Lech do Gniewczyny, ks. Jan Niemczyk do 
Odrzykonia, ks. Piotr Pięta do Tarnowca, ks. 
Jan Sobolewski do Czukwi, ks. Stanisław Stę­
pień do Jaworowa, ks. Michał Świdnicki do 
Laszek, ks. Leon Szado do Dynowa, ks. Jan 
Telma do Grodziska, ks. Wojciech Wanielista 
do Krasiczyna, ks. Stanisław WawTrzkowicz do 
Lipinek, ks. Józef Welc do Kołaczyc, ks. Sta­
nisław Władyka do Pniowa, ks. Józef Wró­

blewski do Rudnika, ks. Michał Zrnjka do 
Krzemienicy.

— Nadanie prezenty. G. k. Namiest­
nictwo zaprezentowało ks. Michała Właseńkę, 
administratora gr. kat. parafii w Czerepinie, 
na opróżnione gr. kat probostwo regiae colla- 
tionis w Grabowce.

— Obchody ku czci Słowackiego w 
miejscach kąpielowych. Komitet, obchodu 
Słowackiego we Lwowie zainieyował w ostatnich 
tygodniach akcyę tworzenia komitetów Sło­
wackiego po miejscach kąpielowych, zwróciwszy 
się w tym celu do całego szeregu osób z prośbą 
o urządzeuie obchodów w Zakopanem, Krynicy, 
Szczawnicy, Rymanowie, Iwoniczu, Truskawcu, 
Zegestowie, Lubieniu i t. d. Nie należy wątpió, 
że zarówno w tych miejscowościach, jak i win­
nych, w których komitet na razie nie znalazł 
jeszcze osób chętnych, powrstaną komitety, które 
dołożą starań wszelkich, by obchody ku czci 
poety wypadły w sposób godny. Wszelkich wy­
jaśnień udzieli dr. Wiktor Hahn, Brzuchowice 
pode Lwowem, willa Wojtyńskiego.

— W I niemicckiem liceum z pra­
wem publiczności odbył się dnia 5 lipca 
egzamin dojrzałości pod przewodnictwem prof. 
Wojciecha Hessego.

Z 8 abituryentek Zakładu zdały egzamin 
z odznaczeniem Komora Gertruda i Sussma- 
nówna Antonia. Jednogłośnie Meindingerówna 
Klementyna.

Wpisy do liceum wnosić można w drodze 
pisemnej do dyrekcyi Pańska 1. 14.

— Konkurs. Wydział krajowy rozpisał 
konkurs posadę na konceptowego urzędnika IX. 
rangi, którego zamierza przydzielić jako referenta 
przemysłowego di Biura krajowej komisji dla 
spraw przemysłowych.

Z posadą tą połączoną jest płaca 2800 
koron rocznie, dodatek aktywalny 960 koron, 
a po ewentualnej stabilizacji prawo do 4 do­
datków trzyletnich po 200 koron, oraz prawro 
do emerytury przypadającej urzędnikom Wy­
działu krajowego. Kompetujący mają udowo­
dnić: a) że nie przekroczyli 40 roku życia; b) 
posiadają studya akademickie, względnie te­
chniczne, ukończone na którejkolwiek austrya- 
ckiej, czy zagranicznej Wszechnice lub Polite­
chnice; c) posiadają znajomość spraw przemy­
słowo-handlowych w kraju. — Podania należy 
wnosić do Wydziału krajowego do dnia 1 pa­
ździernika 1909.

— Kabaret polski i reduta letnia  
w Lubieniu. Staraniem miejscowego komitetu 
zabawowego edbędzie się w sali Zakładu zdro- 
jowo-kąpielowego w Lubieniu wielkim: w nie­
dzielę, dnia 25 lipca, k a b a r e t  p o l s k i  z 
niezwykle urozmaiconym programem, a w so­
botę, 31 lipca, r e d u t a  l e t n i a ,  która w ro­
ku ubiegłym miała wielkie powodzenie i tak 
mile zapisała się w pamięci uczestników. — 
Zgłoszenia na redutę przyjmuje i wszelkich wy­
jaśnień udziela komitet ustnie w godzinach od 
6 — 8 wieczorem w Czytelni zakładowej lub w 
drodze pisemnej.

— Wycieczka łodzią Dniestrem. Aka­
demicki Klub turystyczny we Lwowie organizuje 
w daiach od 7 do 15 sierpnia wycieczkę wła- 
snemi łodziami Dniestrem do Stanisławowa aż 
po ujście Zbrucza w Okopach ś w. Trójcy na gra­
nicy rossyjskiej — ztaintąd zaś wozami do Zwań- 
ca, Chocimia i Kamieńca Podolskiego. Liczba 
uczestników ograniczona do 18 osób, ze względu 
na miejsce w łodziach. Udział w wycieczce brać 
mogą tylko osoby, umi-jąee pływać i wiosłować. 
Powrót koleją z Iwania Pustego. Ogólne koszta 
wycieczki wraz z koleją około 50 koron Wszel­
kich bliższych informacyj udziela i zgłoszenia 
przyjmuje prowadzący wycieczkę p. Juliusz Mo- 
kłowski, Lwów, ul. Murarska 1 c. Nieczłouko- 
wie klubu za kartę uczestuictwa opłacają 8 
korony.

— Pierwsza asystentka polieyi. Z u-
poważnienia Ministerstwa spraw wewnętrznych 
utworzyła dyrekeya polieyi w Wiedniu posadę 
asystentki dla opieki nad młodoeianemi prze­
stępczyniami. Posadę tę otrzymała panna Fran­
ciszka Wessely, która ukończyła seminaryum 
nauczy< ielskie i była manipulantką w central­
nym urzędzie meldunkowym. Panna Wessely 
złożyła ślubowanie urzędowe i ma następujący 
zakres działania: W policyjnych aresztach czu 
wać nad obyczajnością młodocianych więźniów, 
podczas ich przesłuchiwania może ją wezwać 
komisarz polieyi do współudziału. W sprawach 
znęcania się nad dziećmi, zaniedbywania ich i 
używania do żebractwa, może polieya poruczyć 
jej dochodzenie; ma pośredniczyć pomiędzy wła­
dzą policyjną a publicznością lub prywatnymi 
zakładami opieki nad młodocianymi więźniami 
i zajmować się dalszym ich losem.

— Archiwum Zamku w Zatorze. Na 
posiedzeniu Grona konserwatorów Galieyi za­
chodniej w dniu 15 czerwca 1909 przedłożył 
kons. dr. Stanisław Estreicher następujące spra­
wozdanie :

W pierwszych dniach czerwca doszło do 
mojpj wiadomości, że przy sposobności sprze­
daży dóbr Zatorskich zostało także pozbyte 
jednemu z handlarzy Zatorskich archiwum od­
noszące się do tych dóbr, a mieszczące się do­
tychczas w zamku Zatorskim. Istotnie w Zatorze 
w dniu 7 czerwca przekonałem się o praw dzi­
wości tej pogłoski. Mianowicie po sprzedaży 
dóbr Zatorskich p rzysła ła  dotychczasowa ich

właścicielka p. Augustowa hr. Potocka swojego 
kam erdynera F rancuza i poleciła mu usunąć 
stamtąd ruchomości, część odesłać do W arszawy, 
a część rozsprzedać na miejscu. Jak  mnie obja­
śniono, kam erdyner ów sprzedał istotnie na miej 
scu wiele cennych pam iątek i mebli, które wy­
wieziono przeważnie do W iednia, — co zaś n a j­
bardziej oburzające, archiwum  zamkowe sprzedał 
na centnary arendarzowi Zatorskiemu Schnei- 
drowi.

Otrzymawszy takie informacye, rozpocząłem 
starania o odzyskanie i uratowanie powyższego 
archiwum. Dzięki usiłowaniom moim i prof. dr. 
Stan. Krzyżanowskiego, a przy pomocy p. Józefa 
Jerugi słucha filozofii, udało się tę sprawę po­
myślnie załatwić.

Archiwum sprzedał pierwszy nabywca 
Schneider kilku handlarzom w Piotrowicach, 
Oświęcimiu i Chrzanowie i z tycli rąk udało się od­
zyskać prawie wszystko to, co nabyli, ty]ko 
mała część uległa zatracie. Kilkadziesiąt aktów 
i ksiąg dostało się już dawniej jako dar p. Je­
rugi, który odkupił je wprost od handlarza 
Sohneidra do Archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa.

W prawdzie biblioteka i część archiwum 
Zatorskiego, wedle pogłosek m iała być przewie­
ziona do Jabłonnej, nie zmienia to jednak faktu, 
że dawne archiwum dominium Zatorskiego ule­
gło tak  smutnemu losowi.

Archiwum to mieściło się w wilgotnym i 
brudnym lochu, właściciele dotychczasowi nie 
dbali widocznie o nie, tak, że część jego zni­
szczyła zupełnie wilgoć, a z wielu aktów i ksiąg 
pozostały tylko zbutwiałe strzępy. Pozostało prze­
cież dosyć rzeczy cennych. Na zbiór ten składa 
się prawie komplet archiwum z końca XVIII i 
Xl"X w. obejmując kilkanaście tysięcy aktów i 
około 100 ksiąg mandataryuszy, księgi kasowe, 
dochody i rozchody, krescencye, zboża z folwar­
ków, inwenta ze, raporty lasowe, kontrakty 
dzierżaw, mapki wsi i plany budynków gospo­
darskich klucza Zatorskiego, który stanowiły 
wsie :JPrzeeiszó w, Kozy, Gorzeń, Ponikiew, Rzeki, 
Hecznarowice, Nowa wieś tudzież m. Zator, zna­
lazły się także akty do klucza wiśnickiego. 
Ze względu na to, że tego rodzaju materyały 
należą u nas do bardzo rzadkich, przedstawia 
ten dział aktów dużą wartość, zwłaszcza do 
dziejów chłopów i ich uwłaszczenia.

Po za tern kilkaset aktów spraw majątko­
wych Henryka Dulskiego, Apolonii z Ustrzyckich 
Poniatowskiej, Izabeli Branickiej, Konstancyi z 
Poniatowskich Tyszkiewiozowej do rodzin Wą­
sowiczów, Jordanów, Lubomirskich, Potockich 
i Radziwiłłów, tudzież do Jabłonnej, majątku 
ks. Józefa; część korespondencyi Wilhelma Ra­
dziwiłła (między tern listy Kraszewskiego i Akie- 
lewieza w sprawie oświaty na Litwie).

Ze starszych rzeczy są 2 fascyh”ły aktów 
z lat 1582— 1780 przew ażnie  do w s i Gierał­
tow ic, tudzież bardzo ciek aw y ręk op is rachun­
ków  starostw a  Z atorskiego 1722 — 1730.

Oto krótkie i na razie pobieżne przedsta­
wienie zawartości archiwum.

Niezrozuiniałem jest zarówno niedbalstwo, 
z jakiem się jego dotychczasowi właściciele z 
nim obchodzili, jak i ta barbarzyńska sprzedaż 
archiwum na centnary, którą ostatnia właści­
cielka zarządziła.

Grono uchwaliło wyrazić gorące podzię­
kowanie wszystkim tym, którzy do uratowania 
tego archiwum się przyczynili, a w szczególno­
ści p. Józefowi Serudze słuchaczowi filozofii, 
pp. starostom Biesiadeckiemu w Białej i Rudz­
kiemu w Chrzanowie, Antoniemu Śmieszkowi 
członkowi Rady powiatowej i inspektorowi Bie­
leckiemu w Oświęcimiu, burmistrzowi dr. Tar- 
chalskiemu w Zatorze.

— Zjazd internistów polskich w Kra­
lowie. Wczoraj po południu odbywały się w 

dalszym ciągu fachowe obrady Zjazdu w sali 
kliniki okulistycznej. Dr. B a r s z c z e w s k i  z 
Warszawy wygłosił odczyt o znaczeniu pro­
mieni X. w leczeniu chorób wewnętrznych, 
illustrowany obrazami świetlnymi. Dalej o cho­
robach serca mówili dr. P a w i ń s k i  z War­
szawy i dr. F r a n k e  ze Lwowa; wreszcie dr. 
R u d z k i  i prof. Kuc z  er  a mówili o czerwonce 
w Zakładzie obłąkanych kulparkowskim.

Wczoraj odbyła posiedzenie komisya sta­
tutowa Zjazdu i uchwaliła, że przyszłe zjazdy 
mieć będą nazwę „Zjazdów internistów i psy­
chiatrów polskich", odbywać się zaś będą co 2 
lata.

O g. pół do 8 wieczorem zebrali się u- 
ezestnicy Zjazdu w sali zakładu fizjologicznego 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Pp. Cybulski i Surzycki demonstrowali 
aparaty kontrolujące sprawność serca.

Wczoraj ukonstytował się „Związek prasy 
lekarskiej polskiej"; wybrano biuro Związku 
złożone z pp. prof. Ciechanowskiego i Dobro­
wolskiego.

Dalsze obrady dzisiaj.
— Stacya leśna dla gruźliczych. W naj­

bliższych dniach — jak donosi Czas — otwiera 
krakowskie Koło Towarzystwa walki z gruźlicą 
stacyę leśną w Grodkowicaeh pod Krakowem.

— Zamach samobójczy. Wczoraj o go­
dzinie 11 przed południem rzucił się w Kra­
kowie do Wisły w zamiarze samobójczym nie­
jaki Józef Synowiec, 58-letni wyrobnik ze Świą­
tnik. Synowiec rzucił się do wody pod mostem 
podgórskim wprost naprzeciw gmachu podgór­

skiej ekspozytury polieyi, gdzie woda jest na­
der głęboką.

Przedtem już planując samobójstwo, wy­
pytywał się ludzi, w którem miejscu Wisl& 
jest najgłębsza. To zwróciło na niego uwagę 
i zaraz, gdy tylko wpadł do wody, pospieszo­
no mu na ratunek.

Znikającego już pod powierzchnią woły 
desperata wyciągnął ratownik krakowski Ja- 
kób Stelmach, a po ocuceniu zaprowadzono Sy­
nowca do urzędu policyjnego.

Tu stwierdzono, iż Synowiec cierpi na 
obłęd na tle reiigijuym. Zeznał on, że jako 
wielki grzesznik nie jest godzien żyć dłużej na 
świeeie, dlatego i teraz jak n a j p r ę d z e j  sobie ży­
cie skróci. Na poparcie swych argumentów po­
kazał nawet sznur, jaki miał przy sobie, a na 
którym zamierza się powiesić.

A  Zgubiono: złoty zegarek z monogfa- 
mem. E. C. wartości 350 kor.

A  Nieszczęśliwy wypadek. R o b o t n i k  

kolejowy, Karol Stokliński, jadąc wczoraj wie­
czorem wozem ul. Gródecką, dostał nagle w cza­
sie jazdy zawrotu głowy, wskutek czego spadł 
na ziemię, a dostawszy się pod koła, odniósł 
złamanie lewej nogi. Pierwszej pomocy udzie­
liło mu pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
które odwiozło go następnie do jego mieszkania.

A  Ucieczka więźuiów. Do tutejszej 
polieyi nadeszła dziś ze Skolego w drodze te­
legraficznej wiadomość, że z aresztów tamtej­
szego sądu powiatowego zbiegło trzech are- 
sztantów: Hnat Dułyn, Stefan Cmoó i Włady­
sław Hołyński.

A  Rewolwerowe strzały. Dziś w no­
cy zatrzymała się jakaś dorożka prze domem 
przy ul. Źródlanej 1. 11 a, a po chwili rozle­
gły się strzały. Jedna z kul wpadła przez 
okno do mieszkania na I. piętrze. Dorożka od­
jechała następnie w niewiadomym kierunku.

A  Aresztowanie awanturnika. Do re-
stauracyi p. Kozłowskiego przy ul. Gródeckiej 
przyszedł wczoraj w nocy jakiś podpity męż­
czyzna i grożąc siekierą kazał obecnym tam 
gościom fundować sobie piwo. Gdy wezwany 
przez właściciela restauraoyi stójkowy Hajnosz 
chciał wyprowadzić ze szynku, awanturnik rzu­
cił się na niego i c ął go siekierą w rękę. 
Awanturnika ubezwładniono w końcu i odsta­
wiono do aresztów policyjnych. Dotychczas iden­
tyczności jego nie stwierdzono.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Stanisława Kwiatkowskiego przy ul. Ka- 
deckiej 1. 16 dostał się wczoraj przez okno zło­
dziej i skradł kilka sztuk garderoby.

P. A. Oleksiakowi, zamieszkałemu przy 
ul. Trauguta 1. 17, skradziono z zamkniętego 
mieszkania, po otwarciu drzwi dobranym klu- 
ez-"m, garderobę wartości 130 kor.

t  Z m arl i  wr ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Władysław Dahlke, urzędnik prywatny, 
w 57 roku życia; Józef Papiz. urzędnik dy­
rekcyi kolei państwowych, w 47 roku życia;

w Taszycach pod Wieliczką, Wojciech 
Balko, słuchacz Akademii górniczej w Leoben.

— VII generalny wiec katolików w 
Anstryi odbędzie się w Wiedniu od 5 do 8 
września b. r. W niedzielę, 5 września, będzie 
otwarcie wiecu o godzinie 10 i pół przed po­
łudniem. Zakończenie we środę, 8 września, uro- 
czystem zgromadzeniem o godzinie 6 wieczo­
rem. — Karty udziału i miejsca zamawiać mo­
żna już teraz pod adresem kasyera komitetu 
centralnego p. Józefa Leb, Wiedeń XIII Brei- 
tenstrasse 23. Karta udziału kosztuje 2 kor.; 
subskrypeya na księgę sprawozdań wiecu 3 kor. 
Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya katol. 
centralnego komitetu Wiedeń I, Fleischmarkt 
Nr. 15.

— Wypadki na wyścigach cyklistów.
Z Tryestu douoszą: Na oncgdajszych wyścigach 
cyklistów zdarzyły się liczue nieszczęśliwe wy­
padki w drodze powrotnej z Tryestu do Cor- 
mons z tego powodu, że chłopi słoweńscy za­
stawili drogę taczkami i rozsypali gwoździe, 
wskutek czego wielu włoskich cyklistów pospa­
dało i odniosło dotkliwe rany.

— Zagrzebski proces o zdradę stanu.
Podczas wczorajszpj rozprawy przesłuchiwano 
rzeczoznawców pisma, przyczem przyszło kilka­
krotnie do żywych scen między rzeczoznawcami, 
przewodniczącym a prokuratorem i obrońcami- 
Rozprawie przysłuchiwał się wczoraj z ławy dzien­
nikarskiej także były szef oddziału propagandy 
serbskiego ministestwa spraw zagranicznych, 
Kovaceric.

— Zderzenie tramwayów. W pobliżu
Scbwechatu zderzyły się wczoraj dwa wagony 
tramwaju elektrycznego, przyczem znaczna liczba 
jadących odniosła rany.

— Jubileusz uczonego polskiego. D- 
13 b. m. obchodził 30 lecie pracy naukowej 1 
społecznej profesor Uniwersytetu odeskiego P- 
Jan Śleszyński. Jestto jeden z najpopularniej­
szych profesorów, wykłada matematykę — przed­
miot na pozór suchy, lecz ożywia swój w y k ł a d  
filozoficznem pogłębieniem treści i zapałem li­
czonego, to też audytoryum profesora Śleszyń­
skiego jest zawsze przepełnione.

W życiu polskiej Polonii nie bierze u- 
działu, gdyż sprawy nauki, niestety, obce są 
dotychczas życiu kolonii odeskiej. W ro‘ u bie­
żącym na rzecz „Domu Polskiego" w dessie 
wygłosił odczyt publiczny o „Logice1 Leib- 
nitza".
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— »Dom rossyjski®. W Wilnie rozpo­

częło sio już odnawianie dużego domu rządo­
wego przy ul. św. Jańskiej w celu przerobie­
nia go na t. zw. „dom rossyjski", w którym 
będą się mieściły wszystkie wileńskie reakcyj­
ne organizacje rossyjskie. Dom ten został od­
stąpiony przez ministerstwo na nadzwyczaj do­
godnych warunkach w skutek starań organiza- 
cyj monarchicznych. Duże wydatki, które po­
ciągnie za sobą odnowienie domu, powinny być, 
Według umowy, pokryte z funduszów organi- 
zacyj rossyjskich; te ostatnie mają jednak na­
dzieję, że za pośrednictwem członka Dumy Za- 
niysłowskiego, większa część wydatków zosta­
nie zwrócona organizacyom.

„Dom rossyjski" ma zjednoczyć wszyst­
kie owe organizacye i znacznie rozszerzyć ich 
działalność. W domu tym klub rossyjski ma­
rzy o urządzeniu sali teatralnej; mają zamiar 
także założyć drukarnię, przenieść do domu 
sklep spożywczy i t. d.

Kronika prowincyonalna.

§ K o r o n a c y a  c u d o w n e g o  o b r a z u  
Ma t k i  B o s k i e j  w Tuligłowaeh ad Jaro­
sław. W uroczej i żyznej okolicy, niedaleko 
miasteczka Pruchnika, leży wioska Tuligłowy, 
której początki sięgają zam erzchłej pi zeszłości. 
Z dawnych aktów dowiadujemy się, iż już w 
r. 1393 Mikołaj Mzurowski, dziedzic Rudoło- 
wie, Więckowie i Strzelczyc wybudował w Tu­
ligłowaeh kaplicę, którą później zamieniono na 
kościół ; araflalny. W r. 1440 parafię Tuligło­
wy przyłączono do konwentu Miechowitów (Bo­
żogrobców). Po kasacie zakonu przez Józefa II. 
otrzymały Tuligłow^ świeckich duszpasterzy, 
pozostał jednak w całości dawny klasztor i 
wspaniały kościół, wybudowany z pobożnych 
składek w r. 1770. W tymże kościele znajduje 
się skarb -najdroższy, t. j. cudowny obraz Matki 
Boskiej. Przynieśli go tutaj mieszkańcy wsi 
podolskiej Kudrenic, którzy się do Tuligłów 
przed napadem Tatarów schronili. Od tego cza­
su osobliwszą cześć i chwałę oddawano Matce 
Boskiej w tym obrazie, a Najśw. Panna na­
wzajem świadczyła swoim czcicielom osobli-wsze 
cuda i łaski. Już w r. 1769 ogłosili Bożo­
grobcy księgę p. t. „Cuda i łaski Najświętszej 
Maryi Panny w obrazie kościoła Tutigłowskie- 
go“. Cześć ku Matce Boskiej nie zmniejszyła 
się wcale, chociaż czasy Józefa II. boleśnie za­
pisały się w historyi kościoła i tuligłowskiej 
parafii. Dawnych stróżów cudownego obrazu, 
kanoników Grobu Chrystusa usunięto i wy­
gnano, cześć atoli i miłość ku Matce Boskiej 
nie zgasła wśród ludu, a w najnowszych cza­
sach jeszcze żywiej i goręcej objawiać się za­
częła. Liczne tłumy z sąsiednich i z dalszych 
okolic uciekają się do Matki Boskiej w potrze­
bach swoich. Dnia 2 lipca, 15 sierpnia i 8 
września, t. j. w dniach poświęconych szcze­
gólnie Matce Bożej, gromadzą się w Tuligło­
waeh tysiączne rzesze wiernego ludu, szukając 
i żebrząc u Bogarodzicy pociechy, ukojenia i 
pomocy. Szeroko i daleko zasłynęła Matka Bo­
ska tuligłowska swemi łaskami, które nader 
hojnie zlewała na wiernych. To też ks. Biskup 
Pelczar, który tak bardzo troszczy się o pod­
niesienie czci Bogarodzicy, objąwszy rządy 
dyecezyi przemyskiej, polecił proboszczowi w 
Tuligłowaeh ks. Ludwikowi Kozłowskiemu, aby 
zbierał dowody łask i cudów. Po przeprowa­
dzeniu procesu kanonicznego, kapituła waty­
kańska dekretem z 22 listopada 1308, pozwo­
liła na uroczyste ukoronowanie Matki Boskiej 
tuligłowskiej, a ks. Biskup przeznaczył na te. 
Uroczystość dzień 8 września.

tj Ut o n i ę c i e .  W rzece „Wiszni", pły­
nącej przez gminę Wysocko, utonął w tych 
dniach — jak donoszą z Jarosławia — 7-letni 
Mikołaj Madaj, syn tamtejszego włościanina, 
wpadłszy z brzegu do wody.

§ Cz t e r y  z a g r o d y  w ł o ś c i a ń s k i e  
spłonęły onegdaj w Tylmanowej, powiatu no­
wotarskiego. Szkoda wynosi 12.800 kor. Przy­
czyna wybuchu pożaru nieznana.

Kronika zagraniczna.

* R o c z n i c a  z g o n u  P a p i e ż a  L e o n a  
XIII. Z okazyi szóstej rocznicy śmierci Papieża 
Leona XIII. odbyło się wczoraj w Rzymie, 
w kaplicy Sykstyńskiej uroczyste, nabożeństwo, 
celebrowane przez kardynała Ferratę, w obe­
cności Ojca św. Piusa X., kardynałów i ciała 
dyplomatycznego.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  Koło Me- 
zieres — jak donoszą z Paryża — nastąpiło 
^  poniedziałek zderzenie dwu pociągów osobo­
wych, przyczem siedm osób zginęło.

* Wy p a d e k  w k o p a l n i .  W szybie 
Fryderyka i Angusty w Bytomiu wybuch dy­
namitu rozerwał w kawałki robotnika Ziembę. 
^Padające odłamy węgla zabiły jednego robo­
tnika, ą dwu innych ciężko poraniły.

f, K a t a s t r o f a  w k o p a l n i .  W kopalni 
Mansf id, w Prusach, nastąpił onegdaj wybuch 
gazów Trzech robotników utraciło życie, pięciu 
Jsst t&ko, 2 lekko rannych.

■* S t r a s z n y  o r k a n  szalał onegdaj w 
Nowym Jorku. Porwał on wiele łodzi, przyczem 
utonęło 20 ludzi.

OSTATNIA POCZTA.
=  Weg. B iuro koresp. donosi: Wiele 

pism zajmuje się tegorocznym terminem zwo­
łania D e l e g a e y j ,  przyczem ozwały się gło­
sy, zapowiadające przesunięcie tego terminu 
na późoiej, niż dotąd sądzono. Na razie są 
to czcze kombinacye. Termin zwołania Dele- 
gacyj zawisł od porozumienia obu Rządów, 
które dotąd nie miały sposobności porozu­
mieć się z sobą w wymienionej sprawie. Ro­
kowania co do wspólnego preliminarza pod­
jęte będą na nowo we wrześniu; wówczas też 
przyjdzie pod obrady kwestya terminu, w 
którym mają być zwołane Delegacje.

=  Sejmy i s t r y j s k i  i t r y e s t e ń s k i  
zostały zwołane na 22 b. m , pierwszy celem 
wyboru komisyj, drugi celem ukonstytuowa­
nia się Rady miejskiej.

=  ZNachodu, w Czechach, donoszą: Tutej­
szy p o l i t y c z n y  k l u b  r o b o t n i c z y  chciał 
w niedzielę urządzić wiec pod gołem niebem 
przeciw drożyźnie środków żywności, oraz 
przeciw taktyce stronnictw ehrześciarhko- 
społecznego i agraryuszów. Starostwo nie po­
zwoliło na zebranie. Wobec tego robotnicy 
urządzili poc-hód po mieście, a zatrzymawszy 
się przed starostwem wznosili okrzyki. Urzę­
dnik policyjny wezwał tłum do rozejścia się; 
ponieważ temu wezwaniu nie uczyniono za­
dość, wkroczyła żandarmerya i rozproszyła 
tłum.

Onegdaj rozrzucono w fabrykach nadludz­
kich pismo ulotne, wzywające wszystkich ro­
botników, ażeby wieczorem zgromadzili się 
się tłumnie na Rynku, celem urządzenia de- 
monstracyi. Władze poczyniły odpowiednie 
środki ostrożności.

Wczoraj wieczorem odbyło się za ze­
zwoleniem st,arostw7a zgromadzenie, zwołane 
przez stronnictwo socyalao-de.mokratyczne w 
sali „Sokoła" przy udziale około 4000 osób. 
P. Jarosz mówił o drożyźnie środków żywno­
ści i jej przyczynach.

Po 5 gromadzeń i u uczestnicy rozeszli się 
spokojnie; demonstracyi wcale nie było.

W sprawie doniesień dzienników, 
że kanclerz B e t  hm  a n n - H o  11 w eg  zamie­
rza przedstawić się Najj. Panu, donosi B iu ­
ro W olfa , że prawdą jest, iż kanclerz nie­
miecki ma ten zamiar, jednakże termin nie 
jest jeszcze ustalony. Tak samo nie jest pe­
wne, kiedy kanclerz przedstawi się królowi 
włoskiemu. Obie wizyty nastąpią prawdopo­
dobnie w jesieni.

— Dzienniki angielskie donoszą, że rząd 
postanowił w bieżącym roku budżetowym 
rozpocząć b u d o w: ę 8 d r e a d n o u g b t ó w .

=  Wedle doniesień z Aten, Rh a l -  
1 i s utworzył nowy gabinet, w którym oprócz 
przewodnictwa objął tekę ministerstwa skar­
bu. Zaprzysiężenie ministrów odbędzie się 
dzisiaj.

Zjazd Internistów polskich.
Krabów', 21 lipca. ( Tel. pr.) Trzeci 

dzień Zjazdu internistów rozpoczął się zwie 
dzenieln Muzeum historycznego medycyny 
polskiej.

Po zwiedzeniu, o godz. 9 rano zebrano 
się w sali wykładowej kliniki lekarskiej; 
prof. Walery Jaworski wygłosił wykład o 
fabrykatach leczniczych, wyrabianych przez 
fabryki chemiczne i apteki i zapisywanych 
przez niektórych lekarzy bez poznania ich 
składu chemicznego; za środki takie płaci 
publiczność bardzo drogo, a nie otrzymuje 
pożądanego skutku.

Docent dr. Mięsowicz odczytał rezolu- 
cyę w tej sprawie tej treści: Nazwa środku 
leczniczego nie powinna pochodzie ani od 
nazwy choroby, ani od szczególnego wska­
zania, względnie objawu chorobowego; nazwa 
środka leczniczego ma się stosować albo do 
składu chemicznego, albo do własności fizy­
cznych lub chemicznych. Każdy środek leczni 
czy musi mieć przy ogłoszeniu firmy równo 
cześnie wymieniony dokładny skład chemi­
czny, rzeczywisty, a nie fikcyjny. Bez speł­
nienia powyższych warunków żadne czasopi­
smo lekarskie nie powinno umieszczać inse- 
ratów o lekach, nie powinno też umieszczać 
inseratów o takich środkach leczniczych, o 
których ogłoszenia lub artykuły znajdują się 
w czasopismach politycznych lub beletrysty­
cznych, gdyż takie czasopismo staje się 
współwinne partactwa lekarskiego. Specyfiki 
ze wskazaniem choroby lub o nieznanym 
składzie należy uważać za leki tajne i jako 
takie żaden szanujący się lekarz nie powinien 
ich zapisywać.

W  dyskusyi przemawiali: dr. Pisek z 
Podgórza, prof. Gluziński ze Lwowa, dr. Dłu­
ski z Zakopanego, dr. Fiedler z Radomia,

dr. Birkenfeld z Tarnopola, referent prof. Ja­
worski.

Rezolueye referentów uchwalono.
W dyskusyi nad metodą dr. Krokiewi- 

cza leczenia gruźlicy przemawiał pierwszy 
dr. Dłuski z Zakopanego, Fiedler z Radomia, 
Gluziński ze Lwowa, prof. Jaworski, dr. Mut- 
termileh z Warszawy.

Po wyczerpaniu dyskusyi nad metodą 
dr. Krokiewieża zarządzono przerwę w obra­
dach.

Wiedeń, 21 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał właścicielowi dóbr, Sta­
nisławowi hr. S t a d n i c k i e m u ,  godność 
podkomorzego.

Poznań, 21 lipca. (Tel. pryw). Komisya 
kolonizacyjua nabyła majątek rycerski Mar­
cinkowe, w powiecie inowrocławskim, blisko 
1.500 morgów liczący.

Tysiąemorgowy majątek rycerski Kam- 
larki, w powiecie chełmińskim, w Prusach 
zachodnich, przeszedł w ręce polskie z rąk 
niemieckich.

Madryt, 21 lipca. Rada ministeryalna 
uchwaliła oddać generałowi Morino do roz­
porządzenia wszystkie niezbędne materyalne 
środki wojenne.

Sewilla, 21 lipca. Brygada piechoty 
otrzymała rozkaz mobilizacji.

Melilla, 21 lipca. Potwierdza się, że 
wczoraj przed południem przyszło do potycz­
ki. Był 1 zabity, a 6 rannych.

Atak Kabylów na wyspę Alhucemas 
ma niebawem nastąpić.

Waszyngton, 21 lipca. Orwiłle Wright 
przedsięwziął wczoraj wzlot, który trwał 80 
minut. Statek okrążył plac ćwiczeń wiele ra­
zy, wykonując także kilka ósemek. Wypadku 
nie było.

Buenos-Airez, 21 lipca. Zerwanie dy­
plomatycznych stosunków z Boliwią nastąpiło 
wskutek odmowy Boliwii poddania się sądo­
wi rozjemczemu w waśni granicznej między 
Boliwią a Peru.

Dym isja gabinetu Cićmenceaa.
P aryż ,  21 lipca. Ponieważ Izba depu­

towanych 212 głosami przeciw 176 odmó­
wiła pierwszeństwa porządkowi dziennemu, 
wyrażającemu gabinetowi rotum zaufania, 
gabinet p. Clemenceau podał się do dymisyi.

Paryż ,  21 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych Delcasse kry­
tykował ostro politykę flotową trzech osta­
tnich ministrów marynarki. Następnie prezes 
gabinetu Clemenceau w ostrych słowach wy­
stąpił przeciw Detcassemu i prosił, aby Izba 
rozstrzygnęła, czy Delcasse, którego polityk- 
doprowadziła do upokorzenia Francyi w Al- 
gesiras, ma prawo czynić rządowi zarzuty 
bezskuteczności w przygotowaniu obrony na­
rodowej.

W odpowiedzi Delcasse atakował gwał­
townie politykę parlamentarną prezydenta 
Ciemeneeau i usprawiedliwiał wobec Izby 
swoją politykę zagraniczną.

Izba przystąpiła do głosowania. Gabinet 
zażądał pierwszeństwa dla wniosku deput. 
Joirdego o wyrażenie rządowi votum zaufa­
nia. Gdy Izba pierwszeństwo odrzuciła, Cle­
menceau i inni ministrowie opuścili salę.

P aryż , 21 lipca. Prezydent Fallieres 
przyjął dymisję gabinetu Clemenceau.

P aryż ,  21 lipca. W całej prasie od­
zwierciedla się niespodzianka, jaką był upa­
dek gabinetu Clemenceau, tembardziej, że 
stanowisko gabinetu po ostatnich głosowa­
niach Izby posłów, szczególnie po dyskusyi 
o ogólnej polityce, uważano powszechnie za 
silnie wzmocnione. Z wielu stron oświad­
czają, że Clemenceau obraził Izbę w jej pa- 
tryotyeznych uczuciach uwagą o poniżeniu 
odnośnie do Algesiras i sam spowodował 
swój upadek.

Na większość, która odmówiła rządowi 
zaufania, złożyło się: 63 radykalistów, 6 z re­
publikańskiej lewicy, 18 niezawisłych socja­
listów, 45 zjednoczonych socyalistów, 30 
umiarkowanych republikanów, 51 nacjonali­
stów i konserwatystów.

Z małymi wyjątkami prasa potępia za­
chowanie się Clemenceau.

Aurorę pisze: Ten szermierz tym ra­
zem przekroczył wszelką miarę i sam strącił 
siebie w przepaść.

Humanite pisze : Izba zaskoczona była 
pewnego rodzaju dramatycznem zdumieniem, 
jakoby nagle była obecna przy wybuchu sza­
leństwa człowieka, który wczoraj dał się po­
rwać do tak gwałtownych i nierozważnych 
słów i odciął sobie powrót do władzy. Po­
kazało się, jakie niebezpieczeństwo grozi 
Francyi z jego strony. Wczorajsze posiedze­
nie nie powinno wywołać nieporozumienia. 
Posiedzenie to oznacza, że Izba pragnie w 
międzynarodowych stosunkach mądrej i po­
kojowej polityki. Izba obaliła Clemenceau nie 
dlatego, jakoby przyłączała się do nieostro­
żności Delcassego, lecz że pragnie przez swoje 
votum oświadczyć, iż w międzynarodowych 
traktatach, które uratowały pokój, nie widzi 
poniżenia Francyi. Nowy rząd musi, jeżeli 
pragnie uwzględnić życzenie kraju, podnieść 
na zewnątrz powagę pokojowej, rozsądnej i 
dumnej polityki".

Action pisze, że Clemenceau upadł tak 
jak i rządził w niepopularnośei.

Bepubliąue francaise powiada: Posie­
dzenie to tworzy wspaniały odwet dla tak 
wielu, republikańskich pat.ryotycznyeh gabi­
netów, które obalił Clemenceau.

Figaro zaznacza ogólne wrażenie, że 
Clemenceau sam się obalił; nie jest to pierw­
szy gabinet, który on obala, ale bezwarun­
kowo jemu najdroższy.

Paryż, 21 lipca. Co do politycznej oso­
bistości, która otrzyma misyę utworzenia ga­
binetu, panuje wielka niepewność. Na pierw­
szym planie stoi Leon Bourgeois. Sądzą o 
nim jednak, że z powodu podkopanego zdro­
wia nie przyjmie misyi. Dalej wymieniani są 
jako następcy p. Clemenceau następujący po­
litycy: Briand, Poincare, Pichon, Barthou. 
Briand ma zdaje się bardzo poważne widoki. 
Pichon i Barthou prawdopodobnie zatrzyma­
ją swoje teki. Wielu deputowanych pragnie, 
aby były minister spraw zagranicznych Del- 
easse objął tekę marynarki.

Dziś przed południem konferował pre­
zydent Fallieres z Clemenceau i prezydenta­
mi Izby deputowanych i senatu.

Paryż, 21 lipca. W Izbie deputowanych 
wczoraj podczas obrad nad działalnością komi­
s ji  śledczej w sprawie nadużyć w marynar­
ce, minister marynarki Picard oświadczył, 
że rząd przedłoży Izbie obszerne sprawozda­
nie i że natychmiast po zebraniu się parlr.- 
mentu na sesyę jesienną wniesie przedłoże­
nie o reorganizacyi zarządu centralnego ma­
rynarki, oraz innych gałęzi tego działu.

Wypadki w Persyi.
Teheran, 21 lipca. Nowy szach przy­

był wczoraj wieczorem do pałacu. Wjazdowi 
szacha towarzyszyły tłumy ludności, które 
zaległy ulice. Pochód otwierało dwa tysiące 
jeźdźców w strojach narodowyeh. Za powo­
zem jecnaii bachtiarowie i strzelcy na ko­
niach. Kozaków nie było w pochodzie.

Stan rzeczy w Turcyi.
Konstantynopol, 21 lipca. Wczorajsze 

posiedzenie Izby poselskiej było bardzo burz­
liwe. Przyszło do zatargu między mahome- 
tańskim deputowanym z Krety Mehmedem 
Ali, a deputowanym greckim Kosmidi, który 
oświadczył, że Turcya wznieciła na nowo 
sprawę kreteriską tylko dla. rozpalenia nie­
nawiści między Turkami a Grekami.

Konstantynopol, 21 lipca. Wielu buł­
garskich studentów i studentek przybyło tu 
z okazyi rocznicy wprowadzenia konstytucyi 
i byli przedmiotem żywych owacyj.

Konstantynopol, 21 lipca. Izba depu­
towanych uchwaliła kredyt w sumie 220.000 
funtów dla osób, które poniosły straty z po­
wodu rozruchów w Adana i Aleppo.

Konstantynopol, 21 lipca. Układ z 
kolejami oryentalnemi został zatwierdzony.

Saloniki, 21 lipca. Rewizye domowe 
u Greków prowadzone są energicznie nadal.

W okolicy Karaferia żołnierze skonfi­
skowali znaczne zapasy ukrytej broni.

Położenie w Królestwie Pvolskiem  
i  w Rossyi.

Warszawa, 21 lipca. ( le i. pryw.). 
W sprawie zakazu zjazdów, mających się od­
być na wystawie w Częstochowie, podjął 
starania Stefan ks. Lubomirski i naczelnik 
powiatu. Prawdopodobne jest, że wszystkie 
zebrania podczas wystawy odbędą się.

Warszawa, 21 lipca. (Tel. pryw.). Jó­
zefowi Kajdańskiemu, skazanemu za napad 
zbrojny na śmierć przez powieszenie, zamie­
niono karę śmierci na 12 lat ciężkich robót.

Kielce, 21 lipca. (Tel. pryw ). W po­
bliżu Kielc w domu Józefa. Bandrowskiego 
wykryto tajną drukarnię, znaleziono prasę 
drukarską i około 4 pudy czcionek.

Petersburg, 21 lipca. (Tel. pryw ). Je- 
dynpgo ocalonego z ofiar zatopionej łodzi 
podwodnej „Kambata", kapitana tego statku, 
Akwiłonowa, aresztowano za roztrwonienie 
pieniędzy skarbowych.

Tyflis, 21 lipca. (Tel. p r y w ) .  Zakoń­
czyła się trwająca od czterech dni rozprawa 
sądowa w sprawie członków organizaeyi ros- 
syjskiej partyi socyalno-demokratycznej, o- 
skarżonych o zamierzone za pomocą zbroj­
nego powstania w r. 1905 zniesienia istnie­
jącego ustroju państwowego, oraz utworzenie 
demokratycznej rzeczypospolitej, o szereg 
zamachów na instytueye rządowe, o napady 
na posterunki policyjne, grabieże broni i a- 
municyi.

Sąd wojenny skazał 11 oskarżonych na 
śmierć przez powieszenie, dwu na ciężkie 
roboty. Czterech uniewinniono. Co do ska­
zanych nu śmierć postanowił sąd czynić 
starania o złagodzenie wyroku.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e h o w i « e k l .
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pod W Ł A D Y S Ł A W A  P O D B A L I G Z A
„W ozem  D rzym ały”

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ni. Akademicka L 5,
£©b©ik iSSSagasifsssg

poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na weseia, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów^ listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki
S. W. Niemojowskiego we Lwowie.

Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od een innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyn: się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrocie się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sek&l i Lilien
przeniósł biuro swe

napo wrót na róg ul. Hetmańskiej 
I Kilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.

L i k iK i a  MFHaiFl BrarAIia I e I e

Siecyalista cliorói) wenerycznycłi i sltórnycłi 

Dr. B. RENTSCMER
Lwew, ul. Krakowska 20, I. piętro.

Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i  brodawek) 
od  2 —5 po  p o łu d n iu .

UHUb  SSłZMtjlE J e J e  J e  J e m s

KARLSBAD
MiililiirHMStrassG 

■—  Rafael. ■—

Dr. ian Latinik
ordynuje 

od maja
do października.

W I L L A
w  jKak©pa® .em .

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i  ogrodem, z calem

urządzeniem (także na zimę)

d ©  s p r z e d a n i a ,

Bliższa wiadomość w redakcyi o Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 13—3).

Pnyjgcfialś do Lwowa.
Dnia 21 lipca 1909.
H otel G eorge’a.

PP. hr. J. Plater z Moszkowa, hr. A- 
Zamoyski z Wysocka, br. F. Heydel z Be- 
remian, A. Skibniewski z Olecka, A. Kaempfe 
z Rzyczek, A, Gorayski z Moderówki, B. 
Pollak z Wiednia, P. Mysłowski ze Żwinia- 
cza, K. Angermann z Boguchwały.

H otel S tadtm ullera .
PP. W. Kuryłowicz z Wiednia, E. 

Diiltz z Kamionki str., S. Ossoliński z Ole­
szyc.

H ote l Im perial.
PP. J. Klimaszewski ze Zwierzyńca, A. 

Kobylański ze Snowidowa, W. Dydejczyk z 
Limanowy, dr. M. Gottfried ze Skałatu.

H otol E uropejsk i.
PP. K. Lewartowski z Tarnowa, P- 

Wilzzek z Krakowa, J. Inlander z Wiednia, 
J .  Reinsperg z Pragi.

C K j B T i r i  
lwowskiej Szbf handlowi] I

Lwów, dnia 21 lipca 

I .  Akfcj 0 sa sztukę.
Banku hip. gal. po 200 ?:.(Ś00 kor.) 
Banku gał. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-tfassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po §00 kor. .

II. L isty  sastawsjfl za 100 kor.
Banka h. g. 5 pr. w. a., wył. z 10 pr.

„ 41/, pr. „ los w 50 1.
" " „ 4 prc. „a0-po200 k.
I kra' 4l/,p r. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
l'ow. kred. gai. z-em. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ..............................
row. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41‘/« l a t .........................
4 pr. los w 58 l a t . . . . .

I l i .  O bllfi za 100 kor.

•sl. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
laków, funduszu propin. 5 pr. w. a.

K

pizinjsłmJ.

'omuoalai* Baa. kr. 5 px*. (2 ®ni.)
, .  4‘/,p r. (Bem.)
„ „ * O •«*-,

lol. lokalna utto 4 pr..................
ożyezki kr. 4 pr. po 200 kor.
s roka 1893 ......................... ....

aiyoska xe. Lwowa 4 pr. . .
.  „ 4 ko s wda.

I szkolna kraj. 4 pr. t 
r.

I T ,  Losy.
1. Krakowa po sł, 20 (4# kor.)

V . M auety.
lokat cesarski . . . . .
0 fra n k ó w k a ..............................
00 rubli rossyjskich srebrnych 

„ papierowych 
00 rn-rek niemieckich . .

płacą | żądają
walutą koros.
K h K h

531 — 800 —

m  — 400 —

564 - 572 -

410 - -----

109 7© 110 40
o 99 K; 89 80
M 94 - 94 7G
e 100 - 100 70
e 94 S© 95 5C
a-
•w 98 50 -----

w, 96 - — „
A 84 80 95 50

m
*
o 97 80 98 50
» 101 - 101 70
0
M 100 - 100 70

93 60 84 SoM 93 70 94 40O
84 50 95 20
91 50 93 20
93 30 94 -

94 50 85 30

112 - 118 -

11 30 11 38
18 04 19 80

251 50 355 50
252 50 354 60
117 30 117 70

K n n  ® l c i d y  w le d e ń & k k j.
Dula 19 lipca 1909.

A. Ogólny Cł v*r państw a. płaeą żądają 
Jednolity dła państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .  9810 96-30
styozeń-Unieo...................................  96-— 96 20

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sie rp ień .................... ..... 9930 9950
kw ieciań-nażdziernik.................... 99 30 99 50

iioroEowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł, mk. 3‘2pr. 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 18f)0 po 100 zł. 4
* „ * 1864 po 100 zł.
„ „ „ 1864 po 50 zł.

Listy zasi. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

pr.
161-50
220-50
292-50
204--
S88--

165-50 
228-50 
298-50 
300-- 
250 -

nok.

za

B . 9£ug państw a (wszystkich w Badsic państwa 
raprssentowasyeh krajów koronnych).

Austr, renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . . . . . , ,

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
jodatku 4 pr.....................................

0 , Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoci# -wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł.

5 pr.  (ostemp. akcye) . .
Kol. Cegarza Franciszka Józefa

100 zł. 5*/4 pr. .  ....................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..............................
Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . .

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w słocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zach. sa 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1805 za 400
kor. 4 pr........................ .....

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 prc...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (sr . ) . . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
* r. 1888, 4 pra................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda
z r. 1891, 4 pro.......................... .....

Ksi, półaooRsj osz. Ferdynanda aut.
z i. 1898, 4 pro................................

Koi północnej een. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pra................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. i p i .  , . " ...............................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Koi. Iwowsko-cssra.-jagski®] & roku

1894 4 s r ...........................................
K»l Aieykn. Budolfa (Salskuemer- 

gut) za 40® auu-ek 4 pr. . . .

"fug. złota renta za 10C zł. 4 pr. . 
„ „ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. regal. Cisy 4 pr3. . . 
poi. prem. z& 100 zł. (200 kor.) 

„ „ ,  50 sł. (ISO kor.)

117-55 117-75

8 6 -- 96-20

.

96-10 97-10

115-60 116-60

4 5 1 - 4S4 —

118-70 119 70

96-60 96-60

95-40 96-40

łojowe).
105-- 1 0 6 —

9625 97-36

98-16 97-15

9715 9815

97-80 98 30

96-90 97-iO

9676 97 75

98-70 97-70

96 95 9795

96-50 97-60

94-75 95-75
95 60 95 b0

95-80 96 80

118-— 116 80
węglerakisj).
100-50 100 70

143-75 146 75
199 50 Ż03 60
13960 203 50

Koronowa waluta

95-35 
93 90

piaeą żądają 

15. OMigasye iE&cissniiacyjne.
Kroaeyi i S ła w o n i i ....... 94-35
Węgier aa 100 zł. 4 pr. . . . .  92 90

F . Inno publiczne pożyczki.
Poź. reg. Dunaju r, r. 1878 los 5 pr. 103-20
Poż, kraj. Bukowiny s r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr. . . . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr............................ ....
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . ,
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka mi3sta Lwowa z r. 1888

4 pr..........................................
Beata włoska za 100 lirów (36 ko­

ron) 4 pr.................. .....
Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Turecki® obi. prem. kol. za 400 frank.

fsa 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 301.4*/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. lea w 50 1 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» o » „ 1888 3 pr.

Baków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» 4 pr.

akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ .  * los 50 I. 4J/, pr. . .
» » * B 60 1. 4 pr. . .

Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 58 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat

„ 4 pr. stare . .
Banku kraj. dla Galicy! Lodomeryi 

4*/s P'f- hD/s lat zwrotu# . . . 
Banku krajowego ablig, komua. i

einisya 42 lat 4l/a p r......................
Banku kr. losy 67‘/i L zs 300 k. 4 pr. 
A«s4ro-węg. baaks 50 lat 4 pr. . . 

.  ,  „ 5 0  lat w. k. 4 pr.

Gal.

Gal,

ss& sL m a.
Tow. źagl. par. po Dunaju s* 40© i

10.000 m. 4 pr..................................
Tow. źegl. par. po Dan. Em. r. 1886 pr, 
Kolej Lwow-CzMH.-Jasay z r. 1884

Si ił zŁ
Kolej Lwów-Czern. s r. 1884 sa 300

zł. 4 pr................................
Gal. kol, lok. wiohod. za 100 zł. 4 pr. 
Wf*. gal. koi. s».. 1870 m  SOO sł. 5 pr. 

c a * . 188® „ 4gr.
3, L«sy (z» satukę).

Sadapssztsńeki* (Baeilica) 5 s ł . . . 
Zakład krtsi. dla haadl. i przem.lOOał.
Cłary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miast® Ins bruku 30 sł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 30 zł. . .

9 4 -- 94-80

101-10 _
93-40 9440
&-7 50 98-50

91-40 92-40

9 4 -- 100--
186-50 187 50

listy dłużne

100 60 101-60
9510 9610

278-75 383 75
266-75 273 75
101-50 —•
94-50 95-50

109-75 110-25
99-25 99-65
9415 9515
94S5 96-25
8 8 -- 9 7 --
95-50 96-50

100-- 100 60

100-- 100-60
93 60 94-60
88 — 9 9 --
98-20 99-20

jseństwffl

1 1 4 - 1 1 5 -
113-50 1 1 6 -

88-46 89-45

94 75 95-75

1©135 102-85
99-75

21-15 S3T5
497-— 507--
179 — 189-—
J15-— _•_
115 — —•_
Ti-— 78- -

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 sł. m. k..................................... 216-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 52'3ó
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30- —
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 68 —
Salina 40 zł. m. k................................358 —
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł. . 104-—

2 26- 
56 25 
34— 
7 4 -  

2 6 3 -  
114' —

K .  Akcye banitów (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 298 25 399 35
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3418 — 3425—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 637 75 638-75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 751 — 753—
Dolno austr. tow. esk, 400 kor. . . fcOz — 603—•
Galic. banki- hip. 300 7,1.......................  596'— 597—

„ „ dl« han. i przam. 200 zł. 390-- 340—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45010 451 10 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1769-— 1779 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 54750 549 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24P&0 245 50 
Ziyjsostańska banka 100 zł. . . .  344 25 245 25

1 . Akcye Przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. , 430-— 430 — 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 385-— 410—

Kolei póła. ces. Ferd. 1000 zł. mk. E24>— 5280- —
is (akc. pierw. 
i.-Jassy 300 i

) 200 sł.Kol. Lwów-Bełzes (
„ Lwów-Ozem.-oassy 300 zł.
„ Lwów - Klaparów - Jaworów lok.
400 kor...............................................

Austr, Tcw.żegł. na Dunaj u 500 zł. mk.

400 — 
563 -

345 — 
949 —

406-- 
565 —

355
# 4 6 -

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Brśis 100 zł. 735 — 740 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 6«0-— 888 ■— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 844 — 645—  
Pirsg. tow. Żelazn, przem. ,800 zł. . 2667 — 2577 —
Sehoduioy 500 kor...............................  488 — 430 -
Taraok. sars. tytoalow. 600 franków 380 — 383- — 
TsiM l t»w kop. węgla 7® sł. 313 — 316'śO

31. W e k s l e .
Berlia sa 100 marek 5 pr. . . — ---—
Londyn sa 10 funt. sst. 4 pr. .
Pary! za 100 franków . . . .
Petersburg sa 100 rabli 6£/e pr.
Niemieckie b a n k i ....................
Włoskie banki . . . .
Franoaskie ł a a l l ....................
SawajeanUc banki . . . .

O. W i  1 j  t

Dukat o e e a r e M .........................
A«str.-węg. 8 gnid. złota moneta 
SO-frankowka..............................

Kessyjaki półimperyai . . . 
Nitm. banknoty z-.', 100 marek 
Wioski® banknoty za 100 lir. 
B uble......................... .....

239-80 340-10
95-20 96 36
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117-3*'/, 317-5
9495 95-10

95-25 95 37*/,
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11-34 11-89
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117-35 11766
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2-63 2-537.

z a *  W i j t  i m r  : w  *  w  s s  m  ^  ^  m m

Licytacye.
L. ez. E. 568/9 (10) (7199 3—8)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Salamona Steina w Leżaj­

sku, odbędzie się dnia 4 sierpnia 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze egzekucyjnem przy 
ul. stawowej, licytacya całych realności lwh. 
82 i 488 ks. gr. gm. Ożanna, składających 
się z gruntów i stawu o obszarze 11 mor­
gów, na których to realnościach znajduje się 
młyn turbinowy o sile 18—20 Hp., tudzież 
realności lwh. 429 ks. gr. gm. Ożanna, skła­
dającej się z gruutu ornego obszaru pół mor­
ga, z tern że wszystkie powyższe realności 
będą razem sprzedane, a to ze względu na 
równe ich obciążenie.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na 83.495 kor.

Najniższa cena wynosi 22.330 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości

dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze egzekucyjnem.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla któryen jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 3 lipca 1909.

L. cz. E. 56/9 (6) (7157 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Agnieszki Sermadczak w 
Prusach, odbędzie się dnia 17 sierpnia 1909 
o godzinie 8 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 12, licytacya 
połowy realności lwh. 62 ks. gr. Podborce, 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tejnieruchomości do­
kumenta może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż "są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 20 czerwca 1909.

L. cz. E. 1320/7 (15) (7135 3—8)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 lipca 1909 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 33 łączna licytacya real­
ności objętych lwh. 126, 193, 300 i 1 ks- 
gr. gm. kat. Zarszyn Przedmieście.

Nieruchomości wystawione na licytacyę! 
są ocenione na łączną kwotę 5985 kor., 8 
to lwh. 126 na 4755 kor., lwh. 193 na 180 
kor., lwh. 300 na 550 kor. i lwh. 1 na 550 
kor., przynależność na 90 kor.

Najniższa cena wszystkich realności łą­
cznie wynosi ^990 kor., a wadyum 600 kor-i

i
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poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne z dnia 2 maja 1908 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku­
mentu, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku pcstępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 2 czerwca 1909.

(7181 2— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 26 lipca 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: ubrania mę­
skie, meble, wódki, wina, towary ko­
rzenne.

Wtorek 27 lipca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, srebro, dy­
wany, fortepian, kasa.

Środa 28 lipca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble kasa, pianino 
i towary korzenne.

Czwartek 29 lipca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, fortepian i 
kaga

Piątek 30 lipca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian i 
maszyna do szycia.

Sobota 31 lipca 1909 od 4 do 8 godziny po 
południu: tanie meble i sprzęty do­
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 17 lipca 1909.

L. cz. E. 396/9 (5) (7189 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Seligera w Bołszo- 
wcach, odbędzie się dnia 2 sierpnia 1909 
o godzinie 8 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya
1. realności lwh. 154 gm. Bybło, 2. 11/12 
części realności lwh" 155 gm. Bybło, 3. 7/12
części realności lwh. 372 gm. Bybło wraz z
przynależnościami wedle protokołu ocenienia 
z dnia 12 maja 1909 1. cz. E. 396/9 (2).

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione:

ad 1. 250 kor.,
ad 2. 870 kor. 82 hal.,
ad 3. 163 kor. 31 hal.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1. 166 kor. 67 hal.,
ad 2. 580 kor. 54 hal.,
ad 3. 108 kor. 88 hal.,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupna przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 
Bołszowce, dnia 11 czerwca 1909.

L- cz. E. 234/9 (11) (7225 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiba i Anny Reisenfeldów 
odbędzie się dnia 9 września 1909 o godzi­
we 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33 stosownie do 
przepisów §§■•■?.?«.*: ' — '<■ 9 sier­
pnia 1854 Nr. 208 Dz. p. p. licytacya real-

„Gazeta Lwowska* Nr. 164

ności lwh. 12 ks. gr. gm. kat. Sędziszów 
objętej w celu zniesienia współwłasności tej 
realności przez publiczną sprzedaż. Realność 
ta jest miejską.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
ieytacyę, jest ocenioną na 7000 kor.

Najniższa cena wynosi 7000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
arny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 34.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 7 lipca 1909.

.. cz. E. 575/9 (7) (7156 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Pflauzera false Al- 
tera w Sokołowej woli odbędzie się dnia 4 
sierpnia 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 licytacya celem zniesienia współwłasności 
realności lwh. 11 ks. gr. gm. kat. Sokołowa 
wola.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 8268 kor.

Najniższa cena, po niżej której sprze- 
aaż nie przyjdzie do skutku, wynosi kwotę 
8268 kor., która musi być złożoną w całości 
i w gotówce w sądzie w dniu licytacyi.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się wszelkie ich prawa 
bez względu na cenę kupna.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 2 lipca 1909.

L. cz. E. 382/9 (7229 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Fradli Auerbach odbędzie 
się dnia 18 sierpnia 1909 o godzinie 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 licytacya 5/20 części realności lwh. 997 
ks. gr. gm. Sokołów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 150 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 100 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 30 czerwca 1909.

L. 456—IX./b/09 (26) (7259 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w nowosądeckim okręgu budowni­
czym w latach 1909, 1910, 1911 odbędzie 
się 10 sierpnia 1909 w c. k. Starostwie w 
Nowym Sączu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1909 wynoszą: 68.812 kor. 
29 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyżej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 vr południe wnoszone bye mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyj drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa­
runkowo według poszczególnych sekcyj dro­
gowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 lipca 1909.

dnia 22 lipca 1909

L. cz. E. 706/9 (5) (7290)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jochnera Manheima w Ja ­
nowie, odbędzie się dnia 23 lipca 1909 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 w Trembowli 
licytacya realności lwh. 317 gm. Dołhe skła­
dającej się tylko z pg. 1058 o powierzchni 
390 s .2 w niwie „średnie gony“.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katatralny, protokoły ocenienia i opis 
przynależności i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Trembowla, dnia 24 czerwca 1909.

L. cz. E. 534/9 (3) (7286)
Na żądanie Maryi Borszowskiej l-o 

Siedlarz, odbędzie się dnia 30 lipca 1909 w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. V. 
w Przemyślanach, licytacya całej realności 
obj. lwh. 338 ks. gr. gm. kat. Wiśniowczyk 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju có do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 25 czerwca 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 9/9 (1) (7209 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd obwodowy w Tarnowie ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Pin- 
kasa Ziminersteina w Tarnowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Spitzera, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adwo­
kata dr. Flauma w Tarnowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 22 lipca 1909, 
godzinie 10 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 15 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 20 sierpnia 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 27 sierpnia 1909, godzinę 11 przed po­
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia

i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi Tkwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej “.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tarnowie lub w pobliżu Tarnowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 11 lipca 1909.

L. cz. S. 1/9 25 kk. (7254)
W sprawie konkursowej Estery Ast z 

Kozowej celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tu­
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do 3 sierpnia 1909, wyznacza się 
audyencyę na dzień 5 sierpnia 1909 o go­
dzinie 9 rano w tutejszym sądzie Nr. 1, do 
której zarządcę masy, krydataryuszkę, tu­
dzież wierzycieli się wzywa.

G. k. Sąd powiatowy.
Kozowa, dnia 10 lipca 1909.

Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 1/9 19 kk. (7253)
W konkursie Estery Ast w Kozowie 

na wniosek wierzycieli jawiących się na au­
dyencyi wyborczej zatwierdzono zawiadowcą 
masy Józefa Rothsteina Mojżeszów w Kozo­
wie, zastępcą zaś jego ustanowiono Judę 
Fenstera z Kozowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kozowa, dnia 2 maja 1909.

Konkursa.
L. Prez. 10274 (7165 3 - 3 )

K o n k u r s .
Gelem obsadzenia posady sędziego przy 

sądzie krajowym w Krakowie, ewentualnie 
przy innym sądzie tutejszego okręgu rozpi­
suje się konkurs z terminem do 9 sierpnia 
1909.

Kompetenci winni należycie udokumen­
towane podania wnieść w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum Sądu krajowe­
go w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 17 lipca 1909.

L. 456 (7262 1 - 3 )
K o n k u r s .

Gelem obsadzenia opróżnionej przez 
śmierć ś. p. dr. Stanisława Strzelbickiego 
posady c. k. notaryusza w Ropczycach, ewen­
tualnie innej posady notaryaluej w drodze 
przeniesienia opróżnić się mogącej, rozpisuje 
się niniejszem konkurs z tem. że podania 
kompetencyjne należycie udokumentowane 
we właściwej drodze do dnia 14 sierpnia 
1909 włącznie wnosić należy.

G. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 19 lipca 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 2671 (18) P,9 (7176 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Pan prezydent e k. wyższego sądu kra­

jowego we Lwowie zamianował na mocy § 
301 proc. kar. dla III. zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń Sądu przysięgłych w roku 19Ó9 
przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, 
c. k. radcę Dworu jako prezydenta tegoż są­
du Adolfa Gzerwińskiego przewodniczącym, 
a c. k. wiceprezydenta Andrzeja Loreka i 
radców Ignacego Nowaka, Jana Cybyka, Izy­
dora Mydłowskiego, Konstantego Mironowi­
cza, Emiliana Kobrzyńskiego, dr. Maurycego 
Morgenrotha i Stanisława Gałeckiego zastęp­
cami przewodniczącego sądów przysięgłych.

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
się dnia 14 września 1909 o godzinie 8 rano.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 15 lipca 1909.

L. cz. C. II. 264 9 (2) (7250)
E d y k t .

Przeciw Honoracie Jabłońskiej córce 
Kazimierza, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Dobromilu przez Antoniego 
Kamińskiego pozew o 400 kor.
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Na podstawie pozwu wyznaczono au- 

dyencyę do rozprawy głównej na dzień 1 
września 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem do tutejszego sądu, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Honoraty J a ­
błońskiej córki Kazimierza ustanawia się pa­
na adw. dr. Tygermana w Dobromilu, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 14 lipca 1909.

L. 82.805/IY.

Obwieszczenie.
(7205)

W oddziale dla niedoręczalnych przesyłek c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów zalegają 
wyszczególnione w wykazie zwrotne listy polecone i pakiety, których ani adresaci ani na­
dawcy dotychczas nie podjęli.

Wzywa się przeto uprawnionych, by przesyłki te najdalej w przeciągu roku, licząc 
od daty niniejszego obwieszczenia podjęli, gdyż w przeciwnym razie zostaną one po bez­
owocnym upływie tego czasokresu stosownie do okoliczności zniszczone, lub też w drodze 
publicznej licytacyi sprzedane, a kwota ze sprzedaży tej uzyskana przypadnie na rzecz 
c. k. Skarbu Państwa.

W YKAZ
niedoręczalnych zwrotnych listów poleconych, listów zwykłych zawierających 

przedmioty wartościowe, tudzież pakietów za miesiąc czerwiec 1909.
-& - )  X - j i s t 3T p o l e c o n e .

T3
N
O

N a d a n i a

>4 Nr. in i e j s c

419 64 Żurawno
420 311 n
421 462 Milówka
423 301 Lwów 1
424 724 „ 1
427 716 „ 1
428 1328 „ 8
429 753 „ 1
430 490 * 1
432 185 n 1
433 104 „ 16
434 461 n 8
435 117 „ 6
436 703 „ 5
437 381 Podwołoczyska
438 433 Stanisławów
439 718 >ł
441 387 Drohobycz
442 627 Tarnopol 1
445 1650 Brody 1
446 726 „ 1
447 864 Sieniawa
448 97 33
449 187 Zaleszczyki
452 252 Stryj 1
354 106 Ezeszów 2
455 870 1
458 32 Kraków 4
459 2495
460 997 5
461 1864 1
462 1554 1
463 647 4
464 1160 1
465 1557 1
466 1558 1
467 649 5
468 181 4
469 257 Felsztyn
470 497 Tartaków
471 9 Skole
472 371 Kosów
473 49 Kozowa
474 365 r>
475 482 Czarna k/P.
476 115 Bohorodczany
477 20 Uście biskupie
478 202 n
479 276 Niepołomice
480 126 Pruchnik
481 39 Chabówka
482 15 Cieszanów
483 427 fi
484 168 fi
485 104 Bursztyn
486 329 Ottynia
487 224 r>
488 467 Lwów 1
489 378 - 10
492 282 „ 6
493 208 n 6
496 191 „ 1
497 56 „ 5
498 167 » 17
499 914 „ 1
501 19 „ 13
502 448 „ 5
503 274 n 1
504 120 „ 8
505 204 n 10
506 160 „ 17
507 875 Kraków 2
508 2474 „ 1
509 925 „ 6
510 357 „ 4
511
512

236
379

Zaleszczyki

518 400 Stanisławów
514 471 Kopyczyńce

Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia

Fedolak Iwan 
Zanderer Hersch 
Perelstein Laser 
Potecki Leopold 
Eepetowiczówna A, D. 
Terlecka Marya 
Listowiez Józef 
Szeliga Stanisław 
Boran Eugenia 
Sauger I.
Strużanowski Antoni 
Koźma Max 
Mr. Ziering 
Just Gustaw 
Binder Dawid 
Kozicka Marya 
Dreilinger Chaim 
Jarosiewicz Michał 
Bezpalok Marya 
Sirower Jacob 
Eudnicka Sabina 
Perchun Teodor 
Król Pazia 
Stepowski Bronisław 
Serediak Iwan 
Pon Maryanna 
Turek Jan 
Krasińska Julia 
Łącki Henryk 
Warchołowski Jerzy 
Górecki Antoni 
Mazurka H.
Berke Jan 
Schmidt Josef 
Grim Julia
Pieńkowski Aleksander 
Uroda Jan 
Gładysz Szczepan 
Brenig Abusz 
Silber Gitla 
Kłym Wasyl 
Masalska Benedykta 
Nytrebski Jurek 
Czopek Piotr 
Trzaska Katarzyna 

JHryhorewycz Nadja 
Piwtorak Michał 
Hrycko Folstij 
Kopeć Julian 
Zakrzacki Ignacy 
Pieńkowski Alexander 
Kowal Michał 
Krupiak Wasyl 
Kulik Marya 
Foryś Anna 
Tabak Abraham 
Arbeiter-Vermittlungsamt 
Gross Jakób
I. A. Muszler 
Schliwa Andreas 
Oprzędkiewiez Władysław 
Krukowski Kazimierz 
Kulik Jędrzej 
Beill Alfred, dr.
Muster Jakób 
Mokrski Łucyan 
Grodzicki Julian 
Saltzer, Direktor 
Wierzbiański 
Kacinel J.
Linzbauer Julian 
Brener Emil 
Marie Pouzel de Feline 
Asgutko Leonia 
Pani Moldenhauer 
Halle Emigration 
Stecki Ferdynand 
Ligęza Władysław 
Buchwald Mozes

Innsbruck
Stanisławów
Podgórze
Knihynieze
Skole
Lwów

Chodorów 
Kraków 
Jazłowiec 
Linz a/D.
N. Jork
WiedenJ
Tarnopol
Lanckrona
Budapest
Chyrów
Ameryka
N. Jork
Tarnów
Mitadya nowy
Philaaelfia
Kamieniec podolski
Skole
Eawa ruska
Ostrawa poi.
Mszana
Turna
Tunis
Kraków
Przemyśl
Monte Carlo
Tarnopol
Podgórze

n
Alwernia
N. Jork
Dobromil
Krystynopol
Ławoczne
Warszawa
Zborów
St. Louis
Chicago
Lwów
Manitoha
Sudbury
Fulto
Winnipeg
Podgórze
Fort-William
Nominigne
Hemelingen
Eochester
Czerniowce
Laurahiitte
Kraków
Wiedeń
Berge
Lwów
Przemyślany
Lwów
Metković
Trembowla
Moskwa
Podkamień k/B.
N. Jork
Czerniowce
Lwów
Chicago
Mostar
Cairo
Charków
Warszawa
Winnipeg
Uścieczko
Lwów
Zborów

L.
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rz

ąd
. N a d a n i a

Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia
Nr. m i e j s c e

515 68 Kopyczyńce Miszczanczuk Stefan Winnipeg
519 270 Kałnsz Horoch, Oberleutnant Kałusz
520 250 Stryj 2 Komórek Marya Podwołoczyska
521 143 Bochnia Hall a Piotr Bochnia
522 373 n Kunisz Stanisław' Lwów
529 597 Ezeszów 1 Kłeczek Józef New Milford
530 786 Kraków 2 Czaplicki Jan Wiśnicz
531 720 n  2 Widta Karol Eudnik
532 335 „  2 Murowski Karol Limanowa
533 295 Bogdanówka Kosty Prokip Mann
534 284 Podgórze Klasztor Cystersów Skawina
535 276 33 Ingarden Jan Lwów
536 194 Mrowia Pięta Tomasz Connaugh
537 587 Tarnopol 1 Cwykiel Karol Ezochów
539 25 Oświęcim 2 Macuch Jan Ispas
540 300 n Ledwodalski Jan Poremba
541 383 n Wewiórka Jan Schmerliki
542 954 Krosno Stasiczak Antoni Nowy Targ
550 265 Sokal Bolknecht Pinkas Dobrotwór
551 127 Toustobaby Lustig L. Brooklyn
552 348 Zakopane Klein Wilno
553 239 n Posadzki Ludwik Kosów
554 481 li Korytowska Wanda Lwów
555 171 Wola Michowa Sułyk Wasyl Gary
556 79 Siedliska Herbut Antoni Demnia wyżn.
557 694 Husiatyn Doczak Dmytro Sprunedale
559 58 Szczurowa Stocky Kares Brema
560 156 33 Młynarczyk Katarzyna Wechelda
561 68 fi Woperny Jan Chicago
562 315 Bołszowce Paraszczyn Jewdocha N. Jork
563 830 Stary Sącz Jener Anna Kraków
565 452 V Schnitzer J. Henry Hamburg
566 354 11 Tokarczyk Jan Mellen Wis
567 67 11 Bocheński Stanisław N. Sącz
568 360 Monasterzyska Hawryliszyn Wasyl Winnipeg
569 380 33 Antoniewicz Jarosław Lwów
570 214 Jabłonów Dmytriuk Iwan Argentyna
571 333 Boleehów Kirkin Stefania , Lwów
572 863 Nadwóra Kommision Nadwórna
573 185 Kobylanka Karp Franc Philadelfia
574 148 Pluhów Łys Michał Bogucice
575 488 Limanowa Stanek Józef Nowy Sącz
576 22 11 Snierciak Antoni Buffalo
577 998 Lisko Lacko Antoni Ustrzyki dolne
578 855 fi Lintner Jan Tyrawa wołosk.
579 36 Horodnica Ircha Mykola Notre Dame
580 183 Czernelica Kłymczuk Iwan Sudbury
581 336 Mosty wielkie Gawron Antoni Cleresland
584 4 Mościska Pp. Siklueey Dubany
585 487 fi Sprung Chaim Eadymno
589 222 Nowy Targ Drąg Eegina Chicago
590 399 Tłuste Ostapijczuk Nykoła Winnipeg
591 69 11 Kuhynycz Jakób 33

592 616 Trembowla Skomorowski Jan Foli Monitoha
597 410 Chodorów Muller, Oberstleutnant Eohatyn
600 412 Lwów 13 Stein Zygmunt Lwów
601 317 „  s Volk Leon 33

602 457 „  7 Tudury Leon Sewille
603 188 „  10 Klocbowicz Józef Kraków
606 383 »  3 Sokołowski Kazimierz Kapfenberg
607 526 „  7 Stanisławska Marya Zwiniarze
610 4 „  1 Jarosiewicz Zofia Berlin
614 87 »  5 Jarzynowski Stanisław Monton
615 905 »  1 Andrzejów Katarzyna Boleehów
616 967 „  8 Jakisz Oktawian, hr. Dublany
617 1299 „ 8 Grunberg Moses Proskurów
618 375 „ 6 Komareckij K. Odessa
619 168 „ 1 Keyser Skole
620 370 Dubiecko Dendura Jan Dubiecko
621 1195 Jarosław Broda Mikołaj Winnipeg
629 2328 Ezeszów Hermann Stanisław Innischen
630 281 Przemyśl Eożnowski Stanisław Nice
631 210 fi Lichwa Euska Sambor
632 6 fi Sedlatschek Hans Oderfurt
633 126 11 Andr uszko Pańko Borysław
634 1364 Kraków 1 Schón Kraków
635 724 n  4 Prószyńska Marya Eossya
636 344 Tarnopol Pająk Władysław Lwów
687 99 11 Ceska Irena Wiedeń
638 789 11 Kinicki Stanisław Krakówr
639 133 Pilzno Migała Franciszek Chicago
641 41 Eożniatów Kuczer Michał Winnipeg
642 355 Lwów 2 Zar Esterban Quillalanguen
643 176 2fi Stachurski Eomuald Lwów
644 94 fi Podgórski Wincenty Białocerkiew'
645 1846 Sambor Zurykowa Emilia Korolówka
646 1683 35 Ehrlich Mendel Berlin
647 1633 11 Eubella Tadeusz Lwów
648 431 Drohobycz Jarosiewicz Michał Chyrów
649 389 Stryj Hnatyszyn Oleksa Grend Yiew
650 237 Stary Sambor Dym Antoni Zagórz
651 130 Zaleszczyki Filipowicz Myko Winnipeg
652 1336 Brody Dr. Bielański Lwów
653 594 Tarnów 1 Koslik Karl Wiedeń
654 272 ii Kiełbasa Zofia Chicago
657 259 Kolbuszowa Golis Wojciech Peckville
658 234 53 Bieku Jan Ameryka
659 379 Łańcut Borotyn Franciszek Chicago
660 168 Eawa ruska Weitman & Eubinsohn Kołomyja
662 247 Tłumacz Nagelberg H. Ottynia
663 455 33 Markiewicz Bronisław Monasterzyska
664 328 33 Burmej Panteleon Saratoga
665 411 33 Euon D. Teplitz-Schonau
666 664 Eadziechów Caruk Mik
667 584 33 Oryszczyn
668 153 Kołomyja Semeni u k
669 393 Zakopane Prusaki.
670 326 33 Wagner W i
672 Turka n/Str. Dowbenczuł
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Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia

Wartość Waga

Nr.

) Dz
ień

 
i 

ro
k

M i e j s c e
K. h . Kg. gr.

307 235 Kraków Tow. bratn. pomoc. Kraków 500
371 895 Bujaniewicz St. n ---- — — 300
394 43 Lwów Schatten Wien 45 — 6 500
396 1512 ji Zabrzyńska Kr. Lwów — — 3 500
403 231 n Hawrylak r> — — 1 —
405 43 n Feingold Abr. New York — — — 400

Ilość listów zwykłych 12.926 sztuk.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Gallcyi.
Lwów, dnia 3 lipca 1909.

L. 69.878 (7294)

Kolej żelazna Otabówka-Zakopane.

O GŁOSZENIE.
Na mocy uchwały dziewiątego zwyczajnego Walnego 

Zgromadzenia akcyonaryuszy z dnia 19 czerwca 1909 wy­
płacać będzie Towarzystwo akcyjne kolej żelazna Chabów- 
ka-Zakopane, począwszy od 1 września 1909 za opiewają­
cy na dywidendę za rok obrachunkowy 1908, a płatny 
1 września 1909 kupon Nr. 9 akcyi pierwszeństwa po 
kor. 16 — wyraźnie szesnaście koron, wypłacać będzie 
e. k. uprzyw. austryacki Instytut kredytowy dla przedsię­
biorstw komunikacyjnych i robót publicznych we Wiedniu 
I., Freiung 8.

Lwów, dnia 7. lipca 1909.

Rada zawiadowcza.
Właflysłai Ir. Zamoyski,

prezes.
Przedruk nie będzie płacony).

L. cz. 0. 1. 181/9 (7227 8 - 8 )
Przeciw Józefowi Lissowskiemu, które­

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu tutejszego przez Marcelę Ro­
jek pozew o zniesienie współwłasności lwh. 
76 gm. Rożyska.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 sierpnia 1909 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Lissow- 
skiego ustanawia się pana Piotra Liszka w 
Kożyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 24 czerwca 1909.

L. cz. Ns. 292/8 (2) (7244 2--3)
E d y k t.

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po­
daje do powszechnej wiadomości, że w tu- 
tejszosądowem przechowaniu znajdują się 
następujące ze spraw karnych pochodzące 
przedmioty, o których niewiadomo czyją są 
Własnością, a mianowicie:

W sprawach karnych:
Vr. 634/2 zegarek z łańcuszkiem,
Yr. 549/4 para butów,
Vr. 779/4 kożuszek, 2 koszyki, płaszcz,

płachta,
Vr. 678/3 pierścień srebrny z 3 kamy­

kami emaliowanymi,
Vr. 1119/4 chustka, fartuszek, spó­

dnica,
Vr. 804/3 pakunek: wewnątrz fajka 

kapciuch, koszula, kołnierzyk, krawatka,
. _ Vr. 637/3 czapka barankowa, bluza, 

siekiera, dłuto, scyzoryk, grzebień, lusterko, 
szpicruta, łańcuszek od zegarka,

Vr. 983/4 spódnica, 2 woreczki,
Yr. 1243/4 2 ustne harmonijki, scyzo-

ryk, 2 halerze, pugilares,
Yr. 738/3 rewolwer,
Vr. 698/4 rewolwer,
Yr. 916/5 rewolwer,
'Yr - 126/2 ubranie dziecięce ciemne, 1 

Pudełko bibułek z papierosów, głowa cukru, 
awałek barchanu niebieskiego, sztuka b 

/ . n u ,  2 pary rękawiczek białych, rękawicz- 
1 skórzane bronzowe, rączka od parasola, 1

muszla morska, 2 scyzoryki z perłowej ma­
cicy, pudełko nici bawełnianych,

Yr. 371/7 spódnica,
Vr. 1033/7 rewolwer,
Yr. 1546/7 obcęgi i wytrych,
Vr. 301/8 zegarek niklowy z łańcu­

szkiem niklowym,
Yr. 19/6 bunda,
Yr. 652/5 4 kaftany, 1 spódnica,
Yr. 573/5 katechizm, chustka czerwo­

na, książka do modlenia, chusteczka biała, 
Vr. 1405/7 kaftanik czarny, kaftanik 

granatowy, kaftanik siwy z białemi krop­
kami,

Yr. 1031/5 2 kaftaniki damskie.
Wzywa się zatem właścicieli powyż 

wymienionych przedmiotów po myśli § 376, 
377 p. k., ażeby w ciągu roku licząc od 
dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu, do 
sądu tutejszego się zgłosili i swe prawo wła­
sności udowodnili, gdyż po upływie tego ter­
minu sprzedaż powyższych przedmiotów w 
drodze publicznej lieytacyi zarządzoną zo­
stanie, a uzyskana kwota funduszowi prze- 
padłości przekazaną będzie.

Tarnów, dnia 3 lipca 1909.

L. cz. C. II. 407/9 (1) (7251)
Przeciw Józefowi Bujakowi z Lipinek, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Jana Pijanowskiego z Ko­
bylanki pozew o 250 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 27 lipca 1909 
o godzinie 9 30 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Bujaka, 
ustanawia się pana dr. Milleta adwokata w 
Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 6 lipca 1909.

L. cz. C. II. 118/9 (5) (7248 2 - 3 )
E d y k t.

W sporze Leona Griinhauta w Sanoku 
przeciw Chaimowi Schaji Biegeleisenowi nie­
znanemu z miejsca pobytu o 775 kor. 20

hal., toczącym się przed c. k. sądem powia­
towym w Birczy, dopuszczono dowód z prze­
słuchania stron i wyznaczono audyencyę do 
przeprowadzenia tego dowodu na dzień 6 
lipca 1909 o godzinie 11 przed poł. w są­
dzie tym sala rozpraw Nr. I.

Ponieważ pozwanemu Chaimowi Schaji 
Biegeleisenowi nie można doręczyć wezwa­
nia do wyznaczonej audyencyi, przeto celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
pana dr. Emila Aza, adwokata w Birczy, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego kcszt 
i niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 28 maja 1909.

L. cz. Cg. I. 306/9 (1) (7207 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Dawidowi Rubinowi w Błażo­
wej, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie przez Towarzystwo kredytowe 
dla handlu i przemysłu i gospodarstwa w 
Błażowej pozew o 3110 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyencya na dzień 26 sierpnia 
1909 o godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Dawida Rubina 
ustanawia się pana adwokata dr. Reicha w 
Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Dawida 
Rubina w rzeczonej sprawie na jego i koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 26 czerwca 1909.

L. cz. C. II. 277/9 (2) (7249 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Agacie Galanta żonie Kazimie­
rza przedtem w Sufczynie zamieszkałej, któ­
rej miejsce pobytu nie jest znane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Birczy 
przez Jana Steczyszyna w Sufczynie pozew 
o 500 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 26 sierpnia 
1909 godz. 8 rano w sądzie tym w sali roz­
praw Nr. I.

Celem strzeżenia praw Agaty Galan- 
towej ustanawia się kuratora w osobie pana 
Michała Krajewskiego, naczelnika gminy w 
Sufczynie.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną Agatę Galantową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 16 lipca 1909.

L. Prez. 2190 18/9 (2) (7264)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Ekscelencya pan prezydent c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie za­
mianował na III. zwyczajną z dniem 1 wrze­
śnia 1909 rozpocząć się mającą kadencyę 
Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie obwo­
dowym w Jaśle, przewodniczącym Trybuna­
łu sądu przysięgłych c. k. prezydenta sądu 
obwodowego dr. Alfonsa Małdzińskiego, zaś 
zastępcami przewodniczącego radców sądu 
krajowego Maryana Czernego, Stanisława 
Turskiego, Józefa Garbaczyńskiego, dr. Kazi- 

' mierzą Dąbrowskiego i Władysława Mossora.
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.

Jasło, dnia 15 lipca 1909.

Wyroki prasowe.
H. Pr. 69/9 (7260)

B I mohh Gro Be^auecTBa H/ieapa !
Ił,, k. Cyfl KpaeBHH /pun cnpaB Kap- 

hhx y  JltBOBi pimHB Ha no^CTaBi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., m;o smIct 
apTHKy.iy yMUgeHoro b uac-ai 233 uaconncn 
„Hapoflne Cjiobo  ̂ 3 15 aanHa 1909
niĄ HanHceio: „Ha 3Him;eHe PycI! u b ycTy- 
ni s i^  cjiiB „Len naHe HanicHHKy14 ąo 
caiB „o^Horo 3 ĄpyrnM11 mIctht b co6'i 3Ha- 
MeHa npoBHHH 3 § 300 i 302 3. k . i npoTO 
ycnpaBe^iHB^eHa sctb 3apn^3KeHa uepe3 iy 
k . IIpoKypaTopa flepacaBHoro KOHijńcKaTa cel 
uaconaca b ^hh  15 .ihiihh.

B H a c a i^ o K  T o r o  p i  m e m u  3Ó o po H eH e  
e C T t  f la ^ t n ie  nmpeze T o r o  a p T H K y a y  a  3a- 
ó p a H n n  H a K Jia ^  M a e  6 y T H  3 H H m e H H H .

JlBBiB, ^HH 19 aznHH 1909.

Spadki.
L. cz. A. IV. 217/9 (6) (7186 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Samborze za­

wiadamia, że dnia 10 sierpnia 1903 w No­
wym Jorku zmarła Mina recte Wirel z Wei-

nertów Ereundlich ze Sambora niepozosta- 
wiająe rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu męża 
spadkodawczyni Abrahama Wolfa Freundłi- 
cha nie jest znane, przeto wzywa się go, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zgłosili się w tutejszym sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, ina­
czej bowiem spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla nieobe­
cnego ustanowionym kuratorem dr. Joachi­
mem Finsterbuschem, adwokatem w Sam­
borze.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sambor, dnia 6 lipca 1909.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 125/9 (8) (7115 1 - 3 )

E d y k t.
Za marnotrawczynię uznano Jewdochę 

Kokolin z Podmichala.
Kuratorem jej ustanawia się Onufrego 

Pierożyńskiego z Podmichala.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI. 
Kałusz, dnia 8 czerwca 1909.

L. cz. L. 20/8 (9) (7219)
Za chorych na umyśle uznano Kośmę 

i Warwarę Pyłypiuków w Rożnie wielkim.
Kuratorem ich ustanowiono Jakima 

Czokieniuka w Rożnie wielkim.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kuty, dnia 2 czerwca 1909.

L. cz. P. 114/9 (11) (7203)
Za marnotrawcę uznano Karola Lem- 

basa ze Sledziejowic.
Kuratorem jego ustanowiono Błażeja 

Lembasa rolnika ze Sledziejowic.
C. k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wieliczka, dnia 14 czerwca 1909.

Amortyzacye.
L. cz. T. IV. 11/9 (2) (7131 2 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Jerzego Wiencka z Wa- 

pienicy (na Szląsku austr.) wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książecki kasy o- 
szczędności miasta Białej Nr. 17.643 wysta­
wionej na nazwisko Jerzego i Maryanny 
Więcków opiewającej na 1995 kor. 04 hal.

Posiadacza powyższej książeczki kasy 
oszczędności miasta Białej wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w cią­
gu pół roku w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Wadowice, dnia 30 czerwca 1909.

L. cz. Nc. I. 355/9 (2) (7198 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Flischa Nussbauma, kupca 
w Kętach, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego przez wnioskodawcę zagubione­
go poświadczenia z daty Wiedeń 14 czerwca 
1902 Nr. 172 podpisanego własnoręcznie 
przez Oskara Stahla, w którem „Equitable“ 
towarzystwo ubezpieczeń na życie Stanów 
Zjednoczonych w Nowym Jorku przyznaje, 
iż otrzymało od Elischy Nussbauma z Kęt 
na zabezpieczenie udzielonej mu pożyczki do 
dnia 10 maja 1903 płatnej w kwocie 700 
koron z pn. wystawioną przez rzeczone to­
warzystwo policę życiową Nr. 705.348 na 
2000 koron opiewającą.

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa się, by w ciągu roku zgłosił się ze 
swojemi prawami w przeciwnym bowiem ra­
zie odnośny dokument za umorzony uznany 
zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 12 lipca 1909.

L. cz. T. 72/8 (2) (7234 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Franciszki Knorek w 
Stanisławowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej 4 °/0 obligacyi poży­
czki krajowej z roku 1893 Sery a B. Nr. 
14.873 na 200 kor. złożonej jako kaucya 
służbowa śp. Edwarda Knorek byłego stajni- 
czego pocztowego w Stanisławowie.

Posiadacza powyższej obligacyi wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku od ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej1*, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

C. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 grudnia 1909.
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L. cz. T. 12/9 (21) (72B2 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 
śmierci Jana Hasiuka recte Hasiukiewicza 

vel Hasiewicza.
Z faktów i dokumentów naprowadzo­

nych we wniosku Maryi z Grochowskich 
l-o Hasiukowej recte Hasiukiewiczowej, 2-o 
Głogowskiej w szczególności z zarządzonego 
przez c. k. Sąd powiatowy S. I. we Lw 
ubezpieczenia dowodu z przesłuchania ś\

przybył w r. 1867 do Galicyi pod nazwis 
Hasiewicza i w styczniu 1881 zmarł w 
talu powszechnym we Lwowie.

Gdy wobec powyższego jest prawdc 
dobnem, że zmarły 29 stycznia 1881 
Lwowie Jan Hasiewiez jest identyczny! 
Janem Hasiukiem recte Hasiukiewicz 
przeto na prośbę Maryi z Grochowskich 
Hasiukowej recte Hasiukiewiczowej 2 o ( 
gowskiej wdraża się postępowanie celem u 
wodnieuia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwą: 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora 
Edwarda Liliena adwokata we Lwowie aż 
dnia 15 listopada 1909 o zaginionym Ja

wodzie zaszłej śmierci.
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 

Lwów, dnia 9 lipca 1908.

izpi

Firmy.
L. cz. Firm. 384/9 (7172 2—3)

G. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza wpisanie do rejestru 
handlowego dla spółek zarobkowo-gospodar- 
ezych przy firmie: „Towarzystwo kredytowe 
w Kańczudze, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką“, że na walnem ze­
braniu członków tegoż stowarzyszenia w dniu 
5 czerwca 1909 uchwalono likwidacyę tegoż 
stowarzyszenia.

Likwidatorami wybrano: Leiba Horo­
witza i Chaima Teppera, kupców w Kań 
czudze.

Wierzycieli tego Towarzystwa wzywa 
się, aby się z swemi pretensyami do likwi­
datorów zgłaszali.

Rzeszów, dnia 19 czerwca 1909.

L. cz. Firm. 222 R. G. A. 45 (7210 2—3) 
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej.

Wpisano do rejestru handlowego od­
dział A:

Siedziba firmy: Tarnów.
Grzmienie firmy: Matei Keitelmanu.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warami korzennymi.
Właściciel: Matei Keitelmann, kupco­

wa w Tarnowie.
Dzień wpisu: 30 czerwca 1909.

C. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 26 czerwca 1909.

TL  en. <£ipM. 386/9 Ctob. II. 119 (7179)
O r  o ji o ni e h e.

L(. k. Cy# OKpyacBHH hko ToproBenE- 
hhh  b TepHonojra orojiomye, m;o bhh- 
caHO ąo peeeTpy CTOBapameHŁ 3apo6icoBnx 
i roeno/i;apeKHx :

b pydpaiu III. „Pyeica Kaca“, CTOBa- 
pnmeHe 3apeecTpoBaHe 3 oSneaceHOio nopy- 
koh) b Mejn.HHn;flx,

b pySpapi IV. Me^BHHgfl,
b pySpaifi VI. Ha nigcTafii eTaTyTa 

3 20 Mapia 1909.
U/ńieio CTOBapninenn gctb yginiOBaHe 

iio3hhok  i noMimoBaHe Ha npopeHT rpomen 
3aom;a/i13KeHHX) ga^iBme KynoBaTH, apeH/i;o- 
BaTH i HanMaTH rpyHTH i óy^HHKH b iyjiH 
Be^eHH enijiBHOi roeno/i;apKH Ha cnijiBHHH 
xoeeH, ypagacyBaTH CKJiaAH HapagiB rocno- 
/i;apeKHX, HaB03iB, a6iaca i t .  h. b xocen 
ajieHiB, BKmgH npoBagHTH ąjih cboix nae- 
HiB ToproB.aio TaicHMH i nogiÓHHMH piuaiiH.

Sapag CTOBapameHa aaoaceHHH 13 cal- 
| t[ iohhx naeHiB:

1. O. AaeKcaHgep KTnycTHHBCKHH,
2. HHKoaaH HaitoaioK i
3. łBaH IIIyTa.
OroaomeHH eTOBapHmeHfl óygyTB yini- 

m;OBaHi Ha TaóaBii,H nepe/i; aBOKaaeM ciiLikh 
a oroaomeHfl 3arajiBHHX 3ÓopiB KpiM Toro 
no^aBaHi ąo bI^omocth aaemB po3ieaaHeii 
oóiacHHKa.

<L>ipny eTOBapHmeHfl nignncye ca  b 
toh enoei6, m,o nifl neiaTicoio (j)ipMH icaa^e 
ni/i;nHe /i,box aaeHiB ynpaBH.

IIopyKa aaeHiB ecTB oÓMeaceHa ąo 5 
pa3opoi bhcoth sanBjieHOro ygiay.

L(. k . Cyfl oKpysKHHH a  ko ToproBeaBHHH
II.

TepHoniaB, ^hh 24 ąBBiTHH 1909.

Doniesienia prywatne.
Ruch pociągów kolejowych olbowi£|5e;iuijE|cy z dniem 15 czerwca cło 

15 września 1909 r. włącznie (według czasu średnio - europejskiego)'

Pociąg
y PO®P | osob.
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Na dworzec g łów n y:

Czudina, Serethu i Suozawy. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,

szów), Rozwadowa, 
z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsl 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KSrosniezo. 
z Sianek, Sambora.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Roeha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z W ołkowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suczawy. 
'odwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza. Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Koemynsowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa.

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Ozerniowiee, Ickan, Suczawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, Csap. 

z Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 
ezowa, Czortkowa, Korósmósó, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Wołkowa.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyeza, Ro­
ch awinr

Pociąg
posp. | osob
odeh■ o g.

12-45 —

O£ 
i 3-50

- 6-00
— 6-10

6-14
— 6-20

_ 6 45— 7-30
8-25 — 1

8-20... 8-40

- 9-05

910 _
— 9-35

— 10-40

_ 1105
2-16 —

2-23 —

_ 145
1 - 2-50

2 55

315
— 3 55— 3-40
— 2-35
_ 60u
— 6-12

_ 6-30— 6-55
700 —

_ 7-10
— 7-35

_ 8 00
— 10-38

— 10-45

— 11-10

1115 d

_ 11-25 d
— 11-35
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezu 
eina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa

do Sambora, Sianek, Csap.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny. Suczawy 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Wołkowa.

■Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeza, Borysławia. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego.
Jaworowa

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Ozerniowiee, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suczawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk. Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ozerniowiee, Żydaczowa, Podwysokiego, Korosmezó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Eoemania. 

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Ohyrowa, Sanoka (p Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.

do
do

do

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia.

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).

(p. Przemyśl). 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Ickan, Czortkowa, Korosmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni- 
cy, Nowosieliey, Berhomethu, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suczawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego.
Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, 7 -u e j- 
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakops-.ozo.
C U  r i  U  „ L  T > „ _ _T T , . ..   1 

200

701
8-07

1140

1-19

3-26 
5 15

9'39
10-12

Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik.
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Wołkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyczyniec, Czortkowa.
Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Wołkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Żaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

7-27
1-01
307

-  I 921

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :
z Winnik 
z Wołkowa. 
z Winnik.
z Wołkowa.

i «b b h ■ I W
1 - 5-441

6-35

— 7-13- 1100-- 1-30
2 31 —

— 2-52
I 8 2^1

1 " 1

6-03— 7-32— 1 49__ 3-14

Z dworca „Lwów-Podzamcze“ :
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Wołkowa.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Wołkowa.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec. Skały, iwania pustego, Potutor. 

Hn-iiatyua, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraż*

Z dworca „Lwów-Łyczaków“ :
do Winnik, 
do Wołkowa. 
do Winnik, 
do Wołkowa

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Na dworzec główny:

Z Brzuchowic codziennie: od 1 maja do 30 września 815 rano, 8 20 wie­
czór, od 1 czerwca do 30 września 3’27 po południu, 9 35 wieczór, od 1 
lipca do 31 sierpnia 5 30 po południu; w niedziele i święta rzymsko­
katolickie: od 1 maja do 31 maja 3 27 po południu, 9 35 wieczór, od
1 czerwca do 30 września 148 po południu, od 1 lipca do 31 sierpnia 
10 05 przed południem.

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1T5 po południu, 925 
wieczór; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 2 maja do 12 
września 10 10 wieczór.

Ze Szczerea w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 30 maja do 12 wrze­
śnia 10’15 wieczór.

Z Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 16 maja do 12 wrze­
śnia 11 45 wieczór

Z Winnik codziennie: 3’44 po południu.

Z dworca głównego:
Do Brzuchowic codziennie: od 1 maja do 30 września 7-21 rano, 3‘45 P° 

południu, od 1 czerwca do 30 września 2 30 południu, 8’34 wieczór, 
od 1 lipca do 31 sierpnia 5-50 po południu; w niedziele i święta rzyffl" 
sko-katolickie: od 1 maja do 31 maja 2 30 po południu, 8 34 wieczoD 
od 1 czerwca do 30 września 12-41 po południu, od 1 lipea do 31 sier- 
pnia 9 00 przed południem.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10’10 przed południ®1?’ 
3‘35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 2 
do 12 września 137 po południu.

Do Szezerea w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 30 maja do 12 wr*®' 
śnia 10 35 przed południem.

Do Lubienia w niedziel* i święta rzymsko-katolickie: od 16 maja do 12 wrz 
śnia 2-15 po południu.

Do Winnik codziennie: 530 rano.

UWAGA: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywaó m0  ̂ _ 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyl 
a. k kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5, drzwi ar. 67 w dnie powszedni* od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziela i święta zaś od f odł 1 |  
6 rana do 12 w południa
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T e l e f o n  4 9 3 . T e l e f o n  4 9 3 .

c. k,
JHiastowe Biuro

1 państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

W  y d s i j e  s

BILETY zestawialne kom binowane-okrężne
= ^ =^ =^ = _ _  do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 6 0 , 
9 0  do 1 2 0  dni. — -----■-= ------

BILETY zestaw ialne  w jednym  k ierunku
1'---------- 2^*,__-  na niemieckich kolejach z ważnością
4 5  dn*. ............     =

T 5 T T  L ^ r V  kartonow e zw ykłe  do wszystkich 
   stacyj w kraju i za granicą. = =

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b i le ty  na p ro w in c ję  wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
 „ = i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. = = = = =

Adres telegraficzny: „Stadtbnrean", Lwów.

i
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Ap ry b o z y  wyborne do smarzenia i jedzenia 
kor. 4 60, Wiśnie hiszpańskie kor. 4 50 wysyła 

w 5 kg. koszykach franko za zaliczką Spółka owo- 
earska S. & J. Kónigsberg, Zaleszczyki.

■ Mo s p rz e d a n ia  m o to r  elektryczny wraz 
■Bw z dynamomaszyną i akumulatorami. Bliższa 
wiadomość w Ekonomacie e. k. Dyrekeyi lasów przy 
ul. Chorążezyzna 1. 17. (7293 1—6)

w l e w k i
z najlepszych herbat pól klgr. 2 kor 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
Ostatnie nowości

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopernidri i Sm
optycy i mechanicy

L w ó w ,  pi. HmltcM i. 1*

L w ó w , n i. H etm ań sk a  4 .
Największy magazyn jubilerski I zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje sta re  srebro, złoto I kam ienie.
Zleeenia załatwiać można pocztą i przez korę- 

spondencyę.

*1 §*
4$ Parowa fabryka

„ J U N T A "
cegły, dachówek, ru rek  

o r o nowych.

w Sądowej Wiszni.
Doborowy materyał na składzie.

L. 13.875 ex 1909 (7258 2 - 8 )
Wyznaczony na dzień 21 lipca 1909 

termin licytacji na oddanie w przedsiębior­
stwo budowy kolei lasowej w dolinie w Pruteu 
w Mikuliczynie przenosi się niniejszem na 
dzień 21 sierpnia 1909 godzinę 12 w po­
łudnie.

Ogólne warunki licytaeyi podane są w 
„Gazecie Lwowskiej“ Nr. 145, 146 i 147 
ex 1909.

Plany budowy, przedmiar, tabela cen, 
kosztorys ogólny i bliższe warunki budowy 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
e. k. gal. Dyrekeyi lasów i dóbr państwowych 
we Lwowie w biurze IV. 1.

Lwów, dnia 19 lipca 1909.

U

•>r
s r a m r a m G , ___________

,NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. S O K O Ł O W E M , s ie n n ik ó w  i  o g ło sze ń
L w ó w , p s s a ż  H a u s m o n a  9 .

n
m m  m m m m m m ^ .

N a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLU3TRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZUJRNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowięcyę po cenach redakcyjnych...........................

t e i l i w  i ą h m i SI. Sokołowskiego
S u w & w ,  F a s c u f t  O .  i

Ogłoszenia do wszystkich, pism n a j t a n i e j .

Rok 1909. K o k  X I .

NOWOŚCI M U Z Y C Z N E
J e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  n n t o w e

poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem literackim, wychodzi
przy końcu miesiąca.

Treść Nr. 4: Gall Jan, „Cztery melodye w chaiakterze ludowym, Nr. 1 Mazur". 
Agghary Karol, „Taniec czarownic". Leonardi A., „Gondoliera g-moll“ i Rihowski A. W., 
„Nokturn, op. 6 Nr. 2", w tekście liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli.

Prenumerując „Nowości Muzyczne" oszczędza się wydatku nabywania nut, których 
ceny są obecnie bardzo wysokie.

Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 
i kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60.

Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub 
portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ 
Elementarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciąga 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.
AGENOYA DLA GALICYI WE LWOWIE 

u Stanisława SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hansmana 1. 9.

I. Galie. T o w . akcyjne dla przemysłu chemicznego g
przeniosło swoje biuro g

sprzedaży sztucznych nawozów gg

na ulicę Kościuszki 1. 18, parter,
j2? (naprzeciw Banku Krajowego).

Póln. łliem. Lloyd, Brema
(3ST©rd.d.e-a.tscłŁer Lloyd., Brem en)

Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre­
dnie połącze­
nia przewo­

zowe :

cesarskimi 
pospieszny­
mi i poczto­
wym i paro­

statkami.

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Nowego Y o rk u , B a ltim o re ; G alvestonu)  ̂ i

jjjj Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) J& 
W Australii; Japonii; Chin etc. j®

B ile t y  kolejow e do każdej s ta c y i Północnej A m e ryk i, ®

Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata". S
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich (jfi

udziela i sprzedaje bilety: nu

Generalna agentura Pol. l e i  Lloyda we Lwowie 1
Pasaż Hausmana 9. — ||

D O N IE S IE N I-!
W  roku 1909 u m h y e z a

T Y G O D N I K  M 1 S T B 0 W A K Y
najwybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, P 0' 
wieści — Nowele — Poezye — Podróże — Felietony — Kroniki 
Tygodniowe — Przegląd literacko-artystyezny — Wieczory teatraln0 
i muzyczne — Sprawy społeczne — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
Osobny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato illustrowane-

lllustracye. Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów* 
Reprodukcye dwuharwne na oddzielnych kartonach.

Nadzwyczajne B roniu  T y g o d n i k a ' ;
Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł wart0' 

ściowych, pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
zniżyć cenę 156 to m ó w  cennych i zajmujących powieści, nowet 
poezyi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich' 

Jakoż oznaczamy cenę tę na 9 koron rocznie za 12 tomów lub '  
kor- 50 hal. kwartalnie za 8 tomy, czyli zaledwie po 50 hal. za tlttżJ 
tom, zawierający od 200—400 stron ścisłego druku. — Cena księgarski 
tomów 87 kor. 50 hal.

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika* znaczne zniżenie ceńY 
wspaniałego, pomnikowego wydawnictwa

A lM i malarzy j a l s f f l  w n m l i b Y i d  larwaycli ,
a mianowicie zamiast 587 kor. za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płaCl 
będą tylko 1 8  kor., z przesyłką 581 k o r .  50 hal.

Cena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 8 
tomów za dopłatą 8 0  k o r .  za tomy w oprawie. (Nabywać można tak* 
seayami)

Prenumeratą przyjmuj ą :

« i m m  nemu u s m i a i m
we Lwowie, Pasaż Hansmana 1. 9 ,

© r a z  - w s z y s t l r l e  :k:sl§> g a m i e  i  l a c a n to r ^  p ls r r a -

■W,A.IVC7łT:K:i :
We L w ow ie: W Galicyi z przesyłką p o c z to w ą  • ^

. . .  . i . . -  .  i . . _  n .a r ,  .  W .kwartalnie: kor. 6'80, z książkami kor. 8'80 
półrocznie: „ 13-60, „ „ 16-60
rocznie: „ 27-20, „ „ 33-20

Ł T ia m e r a  © łc a z o - w e  i  p r e s p e ł e t y -  " b e z p ł a t n i e

kwartalnie: kor. 7-20, z książkami kor. ^  
półrocznie: „ 1440, „ » ^ .$ 0
rocznie: „ 28-80, „ »

X drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.

^


